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miesięcznie A kor., kwartalnie 6 kog., 
ха odnoszenie do domu dopłaca si 
40 hai. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mmieckiem kwarialnie 10 kor., w Innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Сема numeru pojedynczege 
10 hal., uumeru pomiedziatkc= 
wego 6 hal. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i - 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano і o godz. 5-еј w 


OŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „(Чови Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35 — Od miejsca za wiersa cropnem pismem (petit) za pierwszy 
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Dostawca Związku Гекатеу | 


В. WIERZEJSKI 


, | 
Frakżw Fynes reg Fleryunek.:j; Telefen ДЄВ! 
poleca: 


raz 15 halerzy, zn każdy następny raz 12 bal., 
pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nacesłane ро CO hal. od wiersza za każdy ruz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospesty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ©gz. Иа zamiejscowych, a « , 
acowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie 8. Sokołowski (W'asuż Hansmaua), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, Н. Schalok, Е. Braun, R. Mosse, Н. Friedl, Christliche 


# э 


świą 


Annoncen- Expeditiou „Propaganda“, Gyóri & Nagy. w Beriinie Е. Е. Сое, w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu Е. Jones & Cie, A. Lorette. 


Poseł Stojałowski dcmagał sie, aby 
zbadano również oszczercze zarzuty. z јакі» 
mi poseł Stapiński przeciw niemu wystę- 
puje. 

Komisya. 
Poseł Korytuwstki zabrawszy głos, zâ- 


: proponował wyró: os “пеј komisyi, któraby 
wszystkie „arzaiy puð esione w toku dzi- 
siejszego posiedzenia zbadała. Do komisyi 
i zaproponował? posłów: Dulębę, Bujaka, 


Wiósenne Płaszcze angielskie 


Kapelusze i Gzapki. 


Świeży transport na sezon 1911. · 


Wybór wielki! 


Burzliwe posiedzenie Koła 
polskiego. 


Telegram; „Głosu Narodu“ z dnia 7 marca. 


wiedeń (Tel. wł.). Dzisiejsze posiedzenie 
koła polskiego rozpoczęło się o godz. wpół: 
do 12е} w poł. Przybyli na nie obaj mi: 
nisterowie polscy, członek Izby panów 
Jędrzejowicz, posłowie sejmowi Mais 
iEksc Abrahamowicz. Otworzył posie- 
dzenie przemówieniem prezes DrŁazarski. 
Powitał on wszystkich posłów i stwierdził, 
że w czasie przerwy prac parlamentarnych 
nie zaszły nic nowego. Cały ciężar polityki 
przeniesiony został do Budapesztu, gdzie | 
pracowały delegacye. Posłowie polscy, którzy 


|Muślankę, 


Dąbskisgo, Wal. Stani- 
szewskiego, Białego i Czajkow- 
kiego. 
Kało przychyliło sią do tego wnicsku i 
wybrało komisyę, według proponowanej liaty. 
Pos Ptaś oświadczył następnie, że się 


| poddaje imieniem swej frakcyi uchwale Коа, 


domag:. się jeduak, aby komisya rozpatrzyła 
wszystkie sprawy posła Stapińskiego. 

Oświadczenie to przekazano nowej ko- 
misyi. 

Na tem posiedzenie zakończono. Komisya 
zebrała się zaraz na naradę i ukonstytuo 
wała się, wybierając prezesem prsła Czaj- 
kowskiego. Jutro rozpoczyna komisya 
swe czynności. 

Dzislaj popołudniu o godzinie 4 odbędzie 
się dalszy ciąg posiedzenia Koła polskiego. 


Sprawy austro-węgierskie. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Ferye parlamentarne 


w delegacyach zasiadali, bardzo dzielnie | rozpoczną się 7 kwietnia i trwać Һе! do 
bronili i zastępowali wszystkie|27 kwietnia. Dr Ptaś jutro na pos edzeniu 
potrzeby ludności. Dalej wezwał prezes prezesów klubów przedstawi propozycyę, — 
w-zystkich posłów, aby pilnowali prac w aby budżet załatwiono przed 31 marca, — 
kumisyach, gdyż rozstrzygać się w nich bę-|tak, aby uchwalenie prowizoryum stało się 
dzie szereg bardzo ważnych spraw. Ci zaś, | niepotrzebne. 
którzy do komisyi nie należą, niech mimo; 
te озара stale w Wiedniu. | Organizacya katolików w Austryi. 
Po przemówieniu prezesa Dra Łazarskie-; Wiedeń. (Tel. wł.) „Rcichspost“ zapowiada 
go zabrał głos pos. Dr Ptaś, który роги: | przeprowadzenie organ* acyi katolików w 
szył sprawę zarzutów, pudniesionych przez icałej Austryj. W najbliższym czasie ma być 
iudowca Kanarka przeciw posłom Fiedierowi, | zwołany wiec katolików z całego państwa 
Paduchowi i Wiąckowi. Co do posła Wiącka, aby utworzyć unię katolicka, która obejmo 
to niewinność jego zupełnie jest oczywist»,!wałahy wszystkie kraje Austryi. Przygoto 
zwłaszcza że Kanarek sam go wyłączył od wawczy prace do założenia unii potrwają o- 
oskarżenia. Z podpisem pos. Wiącka znalazły | koło 2 wiesięcy . 


się dwa weksle, oba wystawione przez posła. 
Paducha, a żyrowanę przez posła Wiącka. —, 
Na jednym z nich podpis posła Wiącka oka | 
zał się prawdziwym, na drugim zaś sfałszo-| 
wanym. Rozprawa o oszczerstwo przeciw uj 
Kanarkowi odbędzie się 10 bm. w Тагпо-| 
brzegu. 

Co dv posła Fiedlera, to uczciwość je- ; 
go zbył jest znaną nie tylko w Stronnictwie | 
nar.-dom.. ale w całem Kole polskiem, aby 
go można podejrzewać. Padł on oiiarą intryg 
i oszustw. 

Całą sprawę oddaje pos. Dr Ptas w гесе 
Koła polskiego, z tem пайтіелізліеш, że po 
801 Paduch wystąpił z frakcvi nar.-dem со 
do niego więc frakcya nie może decydowźć. 


Tyś zbrodniarzem. 


Po przemówieniu posła Dra Ptasia zubrał 
głos poseł Paduch i oświadczył, że przy 
znaje się do tego, że częściowo zbłądził, a 
częściowo padł ofiarą intryg. Błędy jednak, 
które porobił, nie są jeszcze tak wielkie. — 
W Kole poiskiem zasiada prawdziwy zbrodniarz, 
a tym jest posz! Stapiński. Na to zerwał się 
poseł Stapiński i uderzywszy pięścią w 
stół, zaczął krzyczeć: „Zas 'zegam się prze- 
ciw takim napaściom*! и ff: 

Poseł Paduch uderzył również pięścią 
w stół i zawołał! а 

„Так jest ja od cieble tego wszystkiego się 
nauczyłam”. 

Poseł Stapiński w gwałtownych sło 
wach zwrócił się do członków Koła polskie 
go, dlaczego Koło i prezydyum nie bierze 
go w obronę przeciw takim napaściom. Na 
to oświadczył poseł Paduch, że podtrzymu- 
je swoje zarzuty i że poseł Stepiński powi- 
nien odpowiadać za wiele swoich sprawek, 
zwłaszcza zaś za skandal z Szajowiczem. 


Wrażenie w Kole. 


W Kole polskiem zapanowała na chwilę 
wieza. Obaj przeciwnicy stali naprzeciw sie- 
bie wzbnrzeni, znić było po twarzach obe- 
спусһ posłów, że wszyscy czują. iż więcej 
jest tu winnych nie tylko pos. Paduch. Po 
chwili zabrał głos prezes poseł Łazarski 
1 przywołał posła Paducha do porządku za 
użycie obelżywych wyrażeń. 

Poseł Stupiński oświadczył, żeo akcyi 
Kanarka nic nie wie i że żadnych dokumentów 

nie widział 

(Od siebie dodajemy, że jest іо niepraw- 
dą, gdyż jeszcze w grudniu poseł Stapiński 
proponował okazanie dokumentów kilku po- 
słom w Kole, a przed dwoma tygodniami 
sam osobiście złożył fotograficzne ich odbi 
tki w redakcyi jednego z pism krakow 
skich). 

Poseł Stapiński dodaje, że chciał najpierw 
sprawę załatwić po koleżeńsku. Gdy to się 
nie dało, wystąpił z oskarżeniami. 


W dyecezyach mieszanych utworzone ma- 
ją być sekcye narodowościowe. 


Nowe podatki. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse* 
donosi, że wczoraj vdbyła się rada ministrów, 
na której przedłożył minister finansów plan 
finansowy. Mianowicie minister proponuje, 
aby podwyższyć podatek ud wódki о 60 kor. 
na hektolitrze, tak, że w przyszłości wynosić 
on ma 150 kor. od hektolitra. 

Część dochodów z tego źródła ma byt 
użyta dla sanacyi finansów krajowych. Rów- 
nież donoszą pisma wiedeńskie, że ma być 
wskrzeszony plan finansowy ministra Biliń 
skiego, aby podwyższyć podatek osobisto-do- 
chodowy. Zarazem ma być przyjęte postano 
wienie, aby kupcy i przemysłowcy przedkła 
dali księgi handlowe przy wymiarze podat- 
ków. 


Proces ruskich studentów. | 


Lwów. (Т. Б.) Na wstępie dzisiejszej roz- 
prawy odczytał przew. radca Obertyński pi- 
smo, przesłane do sądu, nast. treści: 

„Dowiedziałem się ze sprawozdań dzien- 
nikarskich, że oskarżeni w toczącym się 
przed iwowskim trybunałem akademicy ru- 
всу mieli podczas lipcowych zajść na uniwer- 
aytecie widzieć na korytarzu |. piętra od 
strony rektoratu człowieka w sportowem 
ubraniu, który miał do nich strzelać. Ponie- 
waż w czasie krytycznym znalazłem się 
przypadkowo na uniwersytecie i zaskoczony 
strzełlaniną za strony ruskich studentów by 
łem świadkiem inkryminuwanych zajść, a 
miałem na sobie letnie sportowe ubranie, 
przeto nie jest wykluczonem, że mojej wła- 
śmie osoby moga dotyczyć zeznania oskar- 
żonych. Wobec tego fakt ten mam zaszczyt 
podać do wiadomości sądu celem oddania do 
dysp: zycyi mego Świadectwa, z którem zre- 
sztą nie byłbym się zgłaszał, gdyby nie za- 
szła konieczna potrzeba wyjaśnienia prawdy 
i odparcia insynuacyi. Lwów 6 marca. 

Edmund Naganonski. 


nibliotekarz fundacyi Бг. Baworowskich, le- 


ktor politechniki. 

Przewodniczący zawiadamia, że Naganow- 
ski wezwany zostanie na świadka. 

Po tym epizodzie następuje dalsze mono- 
{оппо przesłuchiwanie oskarżonych. 

Osk. Kość Łyczkowski sł. praw 1. r. wie 
kto zwoływał wiec, ale nazwisk nie powie. 
Na wiecu był, poczem słyszał na korytarzu 
strzały dane z oddalenia. Studenci ruscy co- 
fnęti się w pierwszej chwili, później falą po- 
szli naprzód. Widział oskarżony Ochrymowi- 
cza jak strzelił raz do góry. 

Przew. Czy OQchrymowicz strzelił tylko 
raz jeden ? 


а. 


Ох Е, Tak. 


Przew” Ba jeden z oskarżonych zeznał, í 
|ważano go za „moderniste“, aczkolwiek Foguz- 
Osk. Ja widziałen tylko raz. — W Кой- {тага pozostał zawsze dobrym synem Kościoła. ! 


że strzelał aż 3 razy. 


eu cpowiada, że wchodząc na ganek ohok 
miejsca nstęnoweg» spóstrzeg! leżącego tam 
Коске. Koło niego stało kilkn studentów. 
Jeden z nich oglądał ranę na czole. Oskar- 
żony przyniósł w kapeluszu Коскі wodę, 
którą złewano mu twarz. 

Przew. polecił pokazać kapelusz Kocki i 
zapytał oskarżonego, czy w tym kapeluszu 
nosił wodę. e 

Oskarżony 
stwierdzić. 

Następnia zeznawał Dmytro Łukaniuk, 
abituryent gimnazyalny. Przyjechał do Lwo- 
wa Specyalnie na wiec, otrzymawszy zapro- 
szenie. 

Odczytano zeznanie Juliana Maksymczu- 
ka, który nie jewił się na rozprawie. 

Z kolei przesłachano oskarżonego Miko- 
łaja Matejkę, ahiturye a g ап, dalej Wa- 
syla Maruszczaka, ао і. gimr, który był w 
sali IH., ale nie słyszał strzałów, nie widział 
Б: іа szyh, ani łamania k*tedry. Dopiero pó- 
źniej widział na korytarzu barykady i sły- 
szał strzały. Przed wiecem słyszał, że bo- 
jówka obsadzić ma uniwersytet i dlatego 
stawia barykady. 

Przew. odczętuje oskarżonemu zeznania 
Śledcze 1 stwierdza, że przedtem inaczej ze 
zuawal. 

Osk. Tak w śledztwie „poprostu ja bre 
chał, bo bałja sia tiurmy“. 


pie mógł tego stanowcza 


Nowy gabinet francuski. ; 


Paryż. (Tel. wł.). Izba deputowanych ze- 
brała się wczoraj w bardzo licznym kom- 
plecie. Także na galeryi dużo publiczności 
Monis odczytał deklaracyę rządu, która wy- 
wodzi: 

Nasza polityka zagraniczna tak 
jak dotychczas, starać„się będzie 0 utrzy- 
manie naszych sojuszow i przyjaźni polity- 
cznych, które już umożliwiły Francyi przy 
czynić się skutecznie do utrzymania pokoju. 
Przejęci temi samemi uczuciami, jak rządy 
innych państw i razem z nimi widząc w sił 
nej instytucyi wojskowej ważną rękojmię po- 
коју, szczególną opieką otaczać bę: 
dziemy naszą armię lądową i mor 
ską. 

Co się tyczy polityki wewnętrznej, 
to rząd zdecydowany jest domagać się od 
senatu uchwalenia projektu ustawy w spra- 
wie podatku dochodowego dalej prze- 
prowadzenia reformy wyborczej i u- 
stawy przeciw „cabotażoówi*, Rząd zamierza 
przyjąć z powrotem do służby wydalonych 
kolejarzy. z wyjątkiem tych, którzy zostali 
zasądzepi za gwałty anarchistyczne. Takich 
samych zarządzeń domagać się będzie rząd 
od towarzystw kolejowych i chce także od- 
nowić z niemi traktaty o polepszenie trans- 
portu towarów bez szkody dla właścicieli 
аксуі. Rząd przeprowadzi ustawy: kongrega- 
cyjną i separacyjną, nie powodując się żadną 
słabością, zaś szkoły świeckie mają doznać 
obrony przez nowe ustawy“. 

Następnie Izba uchwaliła gabinetowi Мо: 
nisa votum zaufania 309 głosami prze- 
ciw 114 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu* > dnia 7 marca. 


Przeciw przysiędze antimodernisty- 
cznej. 

Berlin. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posiedze- 
niu pruskiej Izby deputow. przy obradach 
nad budżetem wyznań zabrał głos kanclerz 
Rettman-Hollweg Wystąpił on bardzo ostro 
przeciw przysiędze antimodernistycznej. Równo 
cześnie oŚwiadczył, że poglądy rządu na tę 
sprawę zostały zakomunikowane Watykano- 
wi za pośrednictwem ambasadora Mūhlber- 

era. 

e Rząd ma zamiar zastosować ostre repro- 
sye przeciw księżom, którzy przysięgę zło- 
żą. Tym księżom ma rząd zamiar odmówić 
prawa nauczania niemieckiego ! historyi w 
szkołach średnich. 

Wywody kanclerza zyskeły oklaski па 
ławach posłów. 

Centrum natomiast ma zaostrzyć swe 
dotychczasowe stanowisko wobec 


kanclerza. 


Smierć Fogazzara. 


dążeniom niektórych katolików włoskich do re- 
formy wew:ętrznej Kościoła. Wakatek tego u 


Republika na krnchych podstawach. 


Paryż. Aj. Havasa donosi z zastrzeżeniem 
z Vigo: Jeden z tutejszych dzienników do- 


nosi, że w stolicy kantonu Arcos dea Valle | 


de Vez w Portugalii na granicy hiszpań- 
skiej, wybuchło powstanie. Powstańcy 
wypędzili ucządników i wywiesili sztan 
dar królewski w miejsce republi- 
kańskiego. Wojsko przybyłe z Oporto 
przywróciło porządek i urzędników z рсуго 
tem wprowadzło. Cały kanton obsadzony 
wojskiem. 


Bójka w parlamencie tureckim. 

Konstantynopoi. (Т. В.) Na wrzorajszen 
posiedzeniu parlamentu przyszło do burzli- 
wego zajścia. Gdy umiarkowany liberał Ke- 
mal napadł ostro na rząd, zarzucając mu, iż 
wziął pieniądze za koncesye Kolejowe, jeden 
z deputowanych, należących do większości, 
uderzy! Kemala w twarz. Powstała wielka 
wrzawa. 

Konstantynopol. (T. B.) Wedle wyjaśnień 
prezydyum Izby, wypadek wczorajszy uwa- 
żać należy za zażegnany. Izmail Kemal 
oświadczył wielkiemu wezyrowi, że wyrzekł 
słowa, które jednak nie zawierały żadnej in- 
synuacyi przeciw rządowi. Wielki wozy! o- 
świadczył, że sprawę uważa za załatwioną. 
Deputowany, który wymierzył Kemalłowi po- 
liczek, oświadczył, że ровтерки swego żałuje. 


Afera bar. Paterno. 


Rzym. (Tel. wł.) Bar. Paterna przyszedł 
trochę do sił i został przewieziony do szpi- 
tala wojskowego. 

Minister wojny wezwał do Rzymu ko- 
mendantów wszystkich pułków, w których 
bar. Paterna służył. Zażąda on od nich szcze- 
gółowych wyjaśnień dlaczego lista kondy- 
cyjua bar. Paterna nie zawierała wia- 
domości o skandalach jego, które by- 
ły publiczną tajemnicą. 


Bójka z podoficerami. 


Metz. (T. B.) Wczoraj wieczór przyszło tu 
na jednej z głównych ulic do bójki między 
dwoiwa młodymi cywilnymi ludźmi a kiiku 
podoficerami. Wdał się w to wielki tłum, — 
który wznosił podniecejące okrzyki. Wresz- 
cie policya uwięziła owych ludzi. — Pogłos- 
ka, jakoby należeli do „Lorain Sportvine, nie 
potwierdza się. 


Rekord awiatyczny. 


Paryż. (T. B.) Na wzlocie w Chalons Bur 
Marne awiatyk Nieupord z dwoma pasa- 
żerami przejechał przestrzeń 101 Кіт. w 
jednej godzinie, przez co zdobył nowy rekord 
światowy. 


Niepokoje w Marokko. 


sLondyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi: 
Z Tangeru z dobrze poinformuwanej strony 
potwierdzają, że szczepy w okolicy Fezu pod- 
niosły rokosz i nie pozwalają nikcmu ani 
wchodzić zni opuszczać miasta. 

Londyn. (Tel wł.) Donoszą tu, że w Ma- 
rokku wybucbł bunt przeciw sułtanowi. F'ez 
jest zupełnie odcięty przez powstańców, 
wojska zaś sułtańskie poniosły klęskę. 

Oficerowie francuscy, którzy wyruszyli 
do Fezu musieli zawrócić. 

Ruch skierowany jest przeciw obecnemu 
władcy а ma na celu przywrócenie na tron 
Abdvl-Azisa poprzedniego sułtana. 


„Oswobodziciele* rosyjscy 
w Polsce. 


Rosya w dniu 4 b. m. śŚwięciła uroczy- 
ście pięćdziesięciolecie „uwłaszczenia chłopów, 
a właściwie cgłoszenia w dniu 19 lutego (st. 
st.) 1861 r. manifestu carskiego, nakazują- 
cego przeprowadzenie tego dzieła. Wszystkie 
pisma rosyjskie uczciły ten jubileusz spe 


ieczorem. 


skład 
Anunoncen-Hxped ition, 


-isty pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. -- 
Prenumeratę oprócz 
agencyi przyjmuje każdy «rzad ро 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 


upoważnionyc!: 


stwie niemieckiem. Reklamacye nie 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. - - Rękopisów redakcya me 
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OPASR! 
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na fryzury i szyje najświeższe wzory 
poleca 


u.BZCZURKOÓWO 


т 
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ciowo wprowadzoną już w czyn о 
wiele wcześniej — emancypacyę wic- 
ściaństwa przez polskie społeczeń- 
stwo... Fakta z dziejów zaboru rosyjskiego 
mówią tu same za siebie. 

Już sejmik litewski w Wilnie w r. 1817 
uchwalił prosić cara o reformę włościjańską, 
usposobienie jednak Aleksandra I. już się 
skłaniało ku reakcyi, więc odpowiełź nie- 
tylko przyszła odmowna, alo nastąpił zakaz 
wszczynania wogóle dyskusyi publicznej w 
tym przedmiocie. 

W 1830 r. utworzyło się w Warszawie 
„Towarzystwo przyjaciół włościan“, do k'*ó- 
rego wstąpili członkowie rządu narodowego, 
dygnitarze, posłowie na Sejm. profes"rowie 
it. а. — ale nowa zawierucha zniosła to 
stowarzyszenie. 

Wreszcie szlachta polsko litewska, ze- 
brana na sejmiku w Kownie w roku 1857, 
pierwsza w całem państwie товуј- 
skiem ku uburzeniu „dworiaństwa* rosyj 
skiegu wystąpiła z adresem do tronu. pra 
Sząc о zniesienie poddaństwa. Ле oburzenie 
było ogólne, może służyć za dowód awa 
gburowate postąpienie marszałka szlachty 
moskiewskiej ss. Trubeckiego wobec mar 
szałka kowieńskiego hr. Adoifa Czapskieg 
w czasie uroczystości Когопасујаус) w Mo 
skwie. „My nie uważamy za szlachtę obcych 
ludzi, którzy chcą zgubić „dworiaństwo” 
Rosyi przez zgubne reformy* — rzekł оз 
wówczas — a zgromadzeni przedstawiciele 
szlachty wyrazili swoją solidarność z Квіе- 
сет. 

Utworzone zostały na Litwie i Rusi ko- 
mitety dia opracowania projektów reformy, 
porozumianv się z pracującym w tym Ale- 
runku Towarzystwem Rolniczem w 
Warszawie i wielkie dzieło emancypacyi 
włościan zostało podjęte przez szlachtą pol- 
ską wbrew opinii publicznej przoydującej Ro- 
syi. Car oparł się na szlachcie litewskiej i 
gdy sam w r. 1858 zjechał do Wilna, ze 
łzami w oczach dziękował deputacyi pod 
wodzą Aleksandra Oskierki za poparcie, mó- 
wiąc, że „nigdy nie zapomni dobroczynne: 
uziałalności szlachty litewskiej i że cała Ro- 
sya powinna być wdzięczna za podjęcie tej 
pracowitej a dobroczyntej dziatalności", 

Jednocześnie Warszawskie Tow. rolnicze, 
które liczyło 3000 czionków z różnych dziel- 
nic Polski, zajęło się energicznie sprawą u- 
właszczenia włościan, która wśród szlachty 
Król. Pol. miała gorących rzeczników. Fak 
{еш jest, Że niektórzy obywateiu ziemscy, 
nie czekciąc na wprowadzenie uwłaszczeżłlia, 
sami z własnej woli uwalniali swych chło- 
pów, zrzekając się wszelkich praw do nich. 

Ale tu nastąpił zwrot nieoczekiwany. Z 
jednej strony rosyjskia „dworiaństwo” o u- 
właszezeniu słyszeć vie chciało, tak, że trze- 
ba było osobistej enerziczuej interwene i A- 
leksandra Ц. na pamiętnem posiedzeniu Rady 
Państwa 28 stycznia 1861 roku. aby wyrze 
стопа być mogła zasada uwłaszczenia. Z dru 
giej zaś strony, rząd nie chciał za wsze ка 
cenę dopuścić, aby wobec tej wrogiej pusin- 
wy rosyjskiego „dworianstwa” szlachta œl- 
ska odegrała rolę głównego rzecznika spis 
wy uwłaszczenia. Przeciwnie, uwlaszcs nie 
włościan postanowiono wyzyskać na z amiach 
polskich do wykopania przepaści pomiędzy 
szlachtą a włościanami. W tym celu stłu- 
miono z całą bezwzględnością wszelką akcyę 


cyalnemi numerami, wysławiającemi „cara- | społeczeństwa polskiego w sprawie uwolnie- 
oswobodziciela* i jego doniosłą reformę. 1 w | nia włościan. 


tych głosach rosyjskich nie ma z pewnością 


Wa'szawskie Towarzystwo rolnicze w d. 


przesady. Rola Aldksandra ll. w przeprowa- |6 kwietnia 1861 r. zamknięto, a komitety с. 


dzeniu uwłaszczenia w Rosyi 


była niewąt- | obywatelskie na Litwie i Rusi zostały roz- 


pliwie decydującą. Musiał on howiem siłą | wiąsane, uczestnicy zaś ich, którzy byli pier- 
swej władzy i swego autorytetu przełamać wszymi inicyatorami uwłaszcze- 
opórrosyjskiejszlachty (dworianstwa)|niu i którym składał podziąkowania sam 
i rosyjskiej biurokracyi — sprzeciwiających | саг Aleksander Il, w rok potem zostali o- 
się z całym fanatyzmem swych kastowych | sadzeni w więzieniach, przyczem władze 
interesów tej koniecznej reformie. tłomaczyły ludowi, że „panowie nie chcą pod- 

Zupełnie specyalne jednak znaczenie ma | dać się ukazowi o uwłaszczeniu z dnia 4-g0 
ta akcya rosyjskich „oswobodzicieli* dla na-| marca 1861 r. i dlaiego rząd wobe: nich 


Vicenza. (Т. В.). Znany poceta i powieścio- ; гоби polskiego w zaborze rosyjskim. W Ro- | musiał chwycić się гергөвуј“. Aleksander Оз 


pisarz Antonio Fogazzaro zmarł dzisiał rano. 


Fogazzaro urodził się w r. 1842 w Vicenza.|choć później spaczonym 


зуі była ona istotnie aktem wielkiej wagi |kierko został też niesmiernie surowo uka- 
przez reakcyjne | гапу: skonfiskowano mu wszystko i zasła- 


Wielką sławę poetycką uzyskał ogłoszeniem no-|wpływy rosyjskiego dworianstwa i czyno-|no na całe życie do katorgi. 


weli poetyckiej „Miranda“ i lirycznym zbiorem | wników — w Polsce stała się no wym ta 
„Valsolda“. Napisał szereg powieści „П! piecolo|ranem rusyfikacyjnym, 


W Królestwie Polskiem wogóle watrzy 
który miał| mano uwłaszczenie włościan, które zostało 


mondo attico“, „ll mistero dal pocta“, „Ma-|w myśl zasady divide et impera rozbić spo-|tam ogłoszone ukazem carskim dopier; w 
lombra“ i wreszcie słynną powieść katolicką 'łeczeństwo polskie i opóźniła tam, a wprost |dniu 2 marca 1864 roku, a dla przeprowa- 
: „П Santo“ (Święty). W tej ostatniej dał wyraz 


udaremniła projektowaną i częś. dzenia emancypacyi chłupów wysłano tam 


GŁOS NARODU ж dnia 8 Marca”1911, 


przewrotnych czynowników, którzy w swo-|„proroków* (а la Daszyński, Gross i Haec- 


jej nienawiści do szlachty polskiej wypaczy- 
li dzieło przez nią wypracowane i wyczer- 
pali wszelkie środki, aby na zawsze wieśnia= 
ka z dworem poróżnić. 

Te zakusy nie osiągnęły naturalnie za- 
mierzonego celu. Na nikczemnej robocie czy- 
nowników, którzy udaremniali wszelkinii spo- 
sobami zapoczątkowaną przez szlachtę pol- 
ską akcyę uwłaszczeniową, aby później wy- 
stąpić w roli „opiekunów“ polskiego chłopa 
i jego „obrońców* przed uciskiem „panów*, 
poznało. się i włościaństwo polskie... Dziś 
jednakże, gdy Rosya obchodzi uroczyście 
pięćdziesięciolecie uwolnienia chłopów, a u- 
rzędowe i nacyonalistyczne organy sławią 
wielkie dzieło „cara-oswobodziciela* — na- 
leży tu przypomnieć, że ten doniosły isto- 
tnie w dziejach Rosyi fakt — dla narodu 
polskiego pod zaborem rosyjskim był tylko 
nowym przejawem nikczemnych i przewro- 
inych rządów czynownietwa. Włościanin w 
Królestwie Polskiem nie byłby zmuszony 
czekać tak długo na uwłaszczenie i otrzy: 
manie praw ludzkich, gdyby właśnie nie in- 
trygi rosyjskich „oswobodżicieli* 


„Klerykalizm” a oświata. 


Czterech artykułów *) trzeba było jakie- 
muś pedagogowi(?), prawdopodobnie żydow- 
skiemu, żeby wylać morze łez nad upadkiem 
szkolnictwa galicyjskiego, którego sprawcami 
ва oczywiście... „klerykali*. Za punkt wyjścia 
w tej kampanii przeciw rzekomym rządom 
znienawidzonego przez obóz socyalistyczny 
duchowieństwa posłużyły niezaanemu auto- 
Towi wykłady X. Bielenina, dyrektora semi- 
naryum nauczycielskiego męskiego w Kra- 
kowie. Aby wykazać, że czcigodny pedagog 
„wypacza charaktery młodzieży, oraz poi 
fałszem i „klerykalną obłudą*, ucieka się 
autor nie do rzeczowych zarzutów. ale do 
wydrwienia i ośmieszenia poszczególnych 
zdań i ustępów. W tym celu przytacza co 
chwila przekręcone wyjątki i z lubością tal- 
mudysty atakuje Kościół i religię chrześci- 
jańską. Miejscami zaś, dla tem większego 
zohydzenia ideałów katolickich, używa (kar- 
czemnych nawet wyrażeń w rodzaju takich, 
jak np. „grzyb klerykalny*, „książe widzi- 
misię*, „łajdactwa* it. d.). Można sobie wyo- 
brazić jak wyglądałaby historya pedagogli, 
skreślona przez „pedagoga“ z „Naprzodu“. 

Zarzuty, podniesione we wspomnianych 
wyżej artykułach, są zbyt błahe, by na nie 
odpowiadać. Zostawiam to zresztą autorowi 
wykładów, sam zaś pragnę tylko zwrócić 
uwagę па to, jak ów bezimienny obrońca 
oświaty naszej pojmuje zasady wychowania. 

Przedtem jeszcze wspomnę, że uważa on 
Dra Janika, przeniesionego (gdzieindziej usu- 
niętoby go zupełnie) w drodze służbowej z 
powodu wykroczeń przeciw religii — za 
„wybitnego pedagoga i obywatela*. Po tem 
zaznaczeniu, które rzuca chyba dostateczne 
światło na osobę autora pamfletu. przechodzę | 
do rzeczy. 


Cierpienie i obawa śmierci nie mają, we- 
dług niego wcale znaczenia, jako czynniki 
wychowawcze! Każdy wie doskonale, że cier- 
pienie, zarówno materyaline, jak moralne, 
wywiera niezmierny, może największy wpływ 
na rozwój charakteru dziecięcego. Jeżeli przy- 
tem dziecko wychowane zostało w zasadach 
religijnych, cierpienie nie zostawi w duszy 
jego żadnego ujemnego śladu; przeciwnie, 
uszlachetni je i usposobi do mężnego bory- 
kania się z trudami i przykrościami życia. 
Takie jednak „barbarzyńskie“ ројесіа ва 
duszy, a raczej umysłowi socyalistycznego 
pedagoga najzupełniej nieznane. 

W najwyższym stopniu dotyka go też 
fakt, że X. Bielenin śmie wspominać mło- 
dzieży o heterach greckich i powszechnyni 

w epoce rozkwitu upadku obyczajów w Hel 
ladzie. I nie dziw, albowiem aocyalizm jest 
ojcem zgnilizny moralnej i zaniku pojęć o 
uczciwości. 

Nie podoha mu się również zdanie: „Kto 
chce być uczniem i wychowankiem Chrystu- 
ва, musi we wszystkiem tego Kościoła słu- 
chać”. Nieznany autor napisatby niezawodnie 
w swej historyi pedagogii: „Kto chce być 
uczniem 1 wychowankiem socyalistycznych 


*) Artykuły pod tyt. „Klerykalizm, a oświata” w 
Nrze 48, 49, i 61 „Naprzodu*, 


ker), musi we wszystkiem ich słuchać". Ró 
żnica, jak widzimy... niewielka. 

Mocno boleje także autor z powodu su- 
rowej oceny niemieckiego wychowawcy, Ja- 
na Bernarda Basedowa. Wiadomo, że pedagog 
ów przejęty był w zupełności zasadami ra- 
cyonalisty Rousseau'a i przewrotowca Vol- 
taire'a i że, wychodząc z ich zapatrywań. — 
odrzucał w wychowaniu pierwiastek narodo- 
wy i religijny, domagając się uwzględnienia 
ylko „człowieczeństwa*. QGodzi się jednak 
zapytać, czy dziesko wychowane bez wiary i 
uczuć patryotycznych, nie wyrosłohy na ro- 
dzaj zwierzęcia w łudzkiem ciele. Ale zdaje 
się, że i to właśnie jest ideałem owego pa- 
na... 

Z przytoczonych wyżej przykładów na- 
bierze każdy nieuprzedzony przekonania, że 
autorowi artykułów p. t. „Kierykalizm a o- 
świata* chodziło nie tyle о obronę szkolnic- 
twa, Пе raczej o danie upustu swej niewy- 
powiedzianej nienawiści do religii, Kościoła i 
duchowieństwa. Nie rozprawę о stosunkach 
miał on na myśli, lecz rodzaj zemsty osob - 
stej i partyjnej. 

Czyż potrzebujemy dodawać, jak wyglą- 
dałoby szkolnictwo na. 20, gdyby mu ton nr - 
dawali tacy profesorowie, jak np. Dr Janik, 
albo nauczyciele wolnomyślai, którzy w: bec 
dziatwy szkolnej nie chcieli się nawet prze- 
żegnać. 

Oświata w Galicyi ma niewątpliwie dużo | 
braków i nie ulega kwestyi, że dadzą się 
опе 2 czasem usunąć. W żadnym jednak ra- 
zie nie mają prawa atakować szkolnictwa ci, 
którzy szerzą wszędzie апагсһіе umysłową i 
zamieszanie pojęć, a nauczycielstwo obejdzie 
się bez orędowników z „Naprzodu“, którym 
można powiedzieć: „Ne sutor ultra crepidam*, 

Mora. 


do pracy społecznej. 


J. E. ks. biskup Kielecki Łosiński wy- 
dał list pasterski do duchowieństwa dyece- 
zyalnego, wzywający je do rozwinięcia szer 
szej pracy społecznej. W płomiennych sło- 
wach wzywa X. biskup kapłanów do pracy 
nad ludem, do ochrony jego przed wyzy- 
akiem. 

„Krzywda wyzysk — pisze X. biskup — 
podejście, oszukaństwa, w opinii dzisiejszej 
nie są uważane za tak wielkie zbrodnie, by 
za nie trzeba się rumienić. 

„Któż tego nie wie, że niektórzy kapita 
liści wyzyskują robotnika. Na własne oczy 
widzą cieninotę umysłową i moralną robotni- 
ków i robotnic; widzą ich nędzę materyalną ; 
widzą niemożliwe warunki mieszkań i do- 
mów noclegowych, sprzyjających tylko krze- 
wieniu się rozpusty і rozkładu duchowego 
starszego i młodszego pokolenia. Zamiast te- 
go, by ku tym nieszczęśliwym wyciągnąć rę- 
kę ojcowską, braterską i przyjść z pomocą 
niezbędnym potrzebom ich duszy i ciała — 
odsunęli się od nich — sami zatopieni w go- 
|nitwie za bogactwem, wolą z robotnika 
mieć tylko zyski. 

„Idźcie! — woła Pasterz Kielecki — od 
fabryki do fabryki, od kopalni do kopalni, 
od wsi do wsi, od rodziny do rodziny, od 
parafii do parafii — wszędzie znajdziecie w 
żyjących ciałach dusze umarłe“. 

Podnieść należy, ze jest to w Królestwie 
pierwszy list pasterski, detykający w tak 
wymownych słowach kwestyi społecznej wzy 
wający duchowieństwo do energiczoiejszej 
pracy nad ludem. A czas do niej już jest 
ostatni. „Postępowcy* w Królestwie rozrzu: 
cają wśród ludu tygodnik „Zaranie”, szerzą 
cy obojętność religijną, niechęć do ducho- 
wieństwa. Duchowieństwo stało dotąd bez- 
czynnie wobec tej szkodłiwej akeyi. Dlatego 
gorący apel X. biskupa Łosińskiego zjawia 
się w samą porą. 


Barbarzyńcy. 


W starożytnym Egipcio był w puwszechnem 
ażycia zwyczaj, iż wstępujący na tron władca 
usawał napisy i wizeranki swych poprzedników, 
wyryte na posągach, kolamnach i ścianach ów'ą: 
tyń. Tym sposobem taki Ramzes II. urósł w 


oczach greckich historyków na jednego z naj- 
większych królów Egiptu. 
dania wykazały, 


Dopiero nowsze ba- 
że przebiegły faraon zręcznie 


pozacierał wszelkie nazwiska i daty, odnoszące 
sia do jego przodków, a w miejsca ich imion 
kazał nmieścić swoje. 

Tak więc starożytni Есірсуапіе byli niskiedy 
mimo wysokiej kultury barbarzyńcami, niszczą- 
cymi dzieła minionych pokoleń i usuwającymi 
wandaiską ręką wszelkie świadectwa ich istnie- 
nia. Działo się to jednak na setki lat przed 
Chrystusem, a więc w czasach, gdy prawo sil- 
niejszego panowało bezwzględnie i gdy jeszcze 
idea miłości bliźniego i telerancyi była społe 
czeństwu ludzkiemu zupełnie prawie nieznana. 
Wynika stąd jasno, że to, co uchodziło w pań- 
stwie faraonów trzy i pół tysiąca lat temu, nie 
może ujść żadną miarą cywilizowanym ludom 
Europy w wieku dwudziestym. 

Tymczasem w kiaju, który jeszcze przed 
40 laty nadawał ton polityce enropejskiej, a 
który i dziś nawet przoduje Światu w postępia 
nauk, sztuki i literatury — w kraju tym są lu- 
dzie i czynniki, które poważnie zastanawiać się 
będą nad treścią ogłoszcnego w sobotnim nu- 
merze „Głosu Naroda* cyrkularza francuskich 
lóż masońskich W wyrafinowaniu przeszły te 
loże Wandalów i wszystkich innych barba- 
rzyńców, 

Rzućmy okiem na treść tego hańbiącego oy- 
wilizacyę ogólnoludzką dokumentu. 

Nie zdoławszy drakońskimi ustawami słłnmić 
w narodzie francuskim życia chrześcijańskiego, 


wymyślają masoni wszołkie możliwe środki wio- 
басе do zniszczenia kleru. 


Pierwsza ich grapa obejmuje sposoby za- 


jtarcia najdrobniejszych śladów istuienia spoie- 


czności katolickiej i świadczy o zupełnem barba- 
rzyństwie tych, co je układali. Najpierw tedy 
domagają się masoni francuscy zakazu noszenia 
ubrań ioznak kapłańskich poza obrębem miejsc, 
przeznaczonych dla kulta. A więs usunąć suknię 
duchowną z ulicy, odzwyczaić lud od jej widoku, 
ograniczyć ją do kuzalnicy i cłtzrza Kapłanowi 
katolickiemu nie wolno ukazywać się w stroju, 
który wyobrała powagę i dostojeństwo Kościoła 
i myśli Bożej, oraz wymowie Świadczy o јеро 
wzniosłem posłannictwie. Natomiast każdemu 
człowiekowi wolno przybierać się w chałaty i 
nieobyczajne stroje.. Jest w tym projekcie tyle 
podłości, żo tylko zżydziała masonerya mogła 
być jego twrócą. 

Idźmy jednak dalej... Pachołkowie żydostwa 
i pogańscy wolnomyśliciele chcą zniszczyć prze- 
piękne objawy czci religijnej, jak procesye i na- 
bożne obchody. Będzie więc dozwolonem urzą- 
dzać w dniu 1 maja olbrzymie pochody, będzie 
można nosić przed nimi czerwone płachty i ta- 
blice, pokryte hebrajszczyzną — ale biada ka- 
tolikom, którzyby z wizerunkiem Bogarodzicy 
w ręce i starą pieśnią na ustach wyszli poza 
cbręb murów kościoła! Wobec tego trzeba się 
zapytać, czy projekty takie nie są widomym 
znakiem powrotu pierwszych wieków  chrześci- 
jnństwa. Тоб i rzymscy cesarze nic innego nie 
robili, tylko prześładowali wyznawców krzyża i 
zmoszali ich do życia w podziemiach. Różnica 
między Neronami і Dyoklecyanami, a massone- 
гуз tylko ta, Że pierwsi karali śmiercią opor- 
nych, ta ostatnia zaś jest jeszcze za słaba, aby | mumsu 
w ten sposób z przeciwnikami pustąpić. Może 
zaś być, żu niejeden chrześcijanin wolałby śmierć | 
męczeńską, niż wepetacyę w takich waronkacb. 


chorągwi; jedynie tylka wywieszanie sztanda- 
rów kościoinych uważ:łaby państwo za prze- 
stępstwo. 

Projekt karania księży za udzielanie dzie- 


ciom szkolnym nauki religiii, jest jaskrawym 
dowodem, jak masoni i radykali pojmują wol- 
ność nauki i wyznania, 

Koroną cyrkularza jest Żądanie kasaty 
wszystkich kongregacyi, nawet takich, które 
pełniąc służbę miłosierdzia u łoża cierp'ącej 
iudzkości, wypisały złotemi głoskami imię swo- 
ј` w dziejach Kościoła i cywilizacyi., 

Kto takie pomysły na seryo snuje i pra- 
znie je w czyn wprowadzić, tego inaczej na- 
zwać nie można jak tylko harbsrzyńcą. 


o O туарда =тщп 


Przed wyborami do Rady miejskiej, 


Kandydatura p. Lazara w Łobzowie. W dniu 
5 bm. odb ło sią pod przewodnictwem p. Szy- 
шопа О! ава poufne zebranie wyborców miej- 
skich z dzielnicy Łobzów. Przybyło na zapro- 
szenie komitetu 30 obywateli, którzy podzięko 
wawszy radcy swemu miejskiemu p. Ludwikowi 
Lazarowi za jego dotychcznsową działalność w 
Radzie miasta — uchwalili po krótkiej dysku 
Ryl na wniosek p, Wincentego Czapika zaprosić 
go do ubiegania się o mandat radziecki na na- 
stępny okres. P, Lazar w dłuższem przemówie- 
niu podziękował za zaafani і przyrzekł w przy- 
azłości, jak dotąd, nie żałować trudów, by w 
granicach możliwości uzyskać dia swej dzielni- 
cy spełnienie najpilniejszych potrze). 

Ziabierali jeszcze głos pp. Franciszek Olas, 
Zębulski, Wincenty Paprocki, Szymon Olas i 
inni mowey, poczem przewodniczący zamknął 
posiedzenie życzeniem, by wyborey, podobnie 
jak reku zeszłeio, postępowali solidarnie. 

Hyeny wyborcze przy robocie. Jeden z na- 
szych przyjaciół pisze nam: 

Dnia 1 b. m. jechałem z Wieliczki do Kra- 
kowa popołudniowym pociągiem. W Płaszowie 
wsiadło do irojego przedziału trzech funkcyo- 

naryuszy kolejowych, zdaje się maszyniści i za- 
częli rozmową o nadchodzących wyborach miej- 
skich w Krakowie, Jeden z nich, którego ko- 
ledzy nazywali Szymczykiewiczem, — 0 
świadczył, że wybory interesują go niewiele. 
Albowiem zawsze do niego i do innych jego 
kolegów zgłasza się р. Kirschner i zabie- 
ra im karty wyborcze Towarzysze Szym- 
czykiewicza oburzyli się na takie oddawanie 
karty wyborczej człowiekowi, należącemu do 
wrogiej narodowości uznali је za nieobywatel- 
skie. 

Co się tyczy owego p. Kirscbnera, to jest 
єп zdaje się identycznym z naczelnikiem 
warsztatów i ogrzewalń w Płaszowie. Należy 
napiątnować takie pozbawianie prawa wybor- 
czego przez urzędnika, posiadającego władzę 
nad ludźmi. Dyrekcya ko'ejowa winna mu przy- 
pomnieć, by lepiej spełnił swe obowiązki, a nie 
zbierał kurt wyborczych wśród podwiadnego mu 
personalu 


|GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorządnych fa- 


Dalsze zakazy dowodzą tylko jeszcze wię- |: ryk forteriany, pianina, harmonie i ріапо'е 


kszego upodlenia duszy swych projektodawców. 
Oto пр. zakaz używania dzwonów albo zniesie- 
nie wszelkich insygniów lub emblematów reli- 
gijnych, znajdujących się na pomnikach i na 
jakiemkolwiekbądź pubiicznem miejscu. Wyni- 
kałoby z tego, że posągowi Mieczysława I na- 
leży wytrącić krzyż kamienny z ręki, jak ró- 
wnież poobalać figury i posągi świętych przed 
kościałami i powywrarać krzyże przydrożne, — 
Czemże byłaby wtedy np. Polska? Detąd zwa- 
no ją ziemią mogił i krzyżów.. Za rządów ma- 
soneryi zmieniłaby się w jedną wielką тере — 
bez krzyża. Czy potrzeba dodawać, że w pro- 
jektach tych odnejduje się балла nieni- 
wiść żydostwa do Chrystusa ? 

Niemniej ohydnym jest następny wniosek, 
żądający zakazu wystawiania i noszenia na ао: 
gach, placach, gmachach i wszelkich wogóle 
miejscach pablicznych, jakoteż w kościołach 
jakichkolwiek chorągwi, prócz narodowych fran- 
cuskich lub chorągwi należących do zatwierdzo 
nych stowarzyszeń. Myśl przejrzysta. Ponieważ 
Kościćł katolicki, jako całość, należy do związ- 
ków, niezatwierdzonych przoż republikę, nie 
miałhy więc prawa wywieszania swych odznak, 
Znowu zatem pierwsze lepsze towarzystwo ży 
dowskio mopłoby umieścić płachtę u wejścia do 
swego lokalu, dozwolone byłoby też używanie 
czarnych, czerwonych i nie wiem już jakich 


za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
niiesięczne. Instrumenty używane od сеп 
najniższych 


Precz g ławareri ruskim i 
Kasalcia irite z cgnrzaśgiisy 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 10; 
zachód przypada о рох. 5 minut 31; długość dnia 
godzin 11 minut 21. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Jana Boż., pojutrze w czwartek Franciszki wd, 


Kraków, dnia 7 marza. 


Uczczenie Dra Kulczyńskiego Grono człon 
ków Komisyi fizyograficzn=j Akademii Umieję- 
tneści w Krakowie I przyjaciół radcy rządowego 
prof. Dra W.Kulczyńskiego, docenta Uniwer- 
aytetu Jagiellońskiego, powzięło zamiar uczcić 
trzydziestolacie jego działalności w Кошізуі fi- 
zyograficznej i dać wyraz uznania dotychczasowej 
pracy naukowej w dziedzinie wiedzy przyrod- 
niczej. 


ALEKSY RUSSOW. 


ANGLIK. 


(Opowiadanie). 
Tłom. 2 rosyjskiego: б. Wędrychowski. 


Cały ten dzień spędziliśniy razem z Ар" 
glikiem, odprowadziliśmy gu dv samego Kron- 
sztadtu i doczekaliśmy chwili odpłynięcia sta- 
tku. Do ostatniego momentu byliśmy w sta- 
nie rozróżnić na pokładzie stojącą jego krę- 
pą postać w cylindrze, oraz białą chustkę, 
którą powiewał usilnie ku nam, na poże- 

anie. 

W kilka dni później ja i księżna (daleką 
kuzynkę zostawiła) wsiedliśmy na jeden z 
wytwornie urządzonych statków towarzy- 
stwa „Wilson“, które odbywają drogę z Pe 
tersburga do Anglii bez zatrzymywania się. 
Statki te nazwane zostały przez majtków 

„Wilsonowemi papugami*, z powodu barw 
statku 1 komina, pomalowanych zieloną i czer- 
wona farbą. Pogoda była cudowna, więc spę- 
dziliśmy wieczór na otwartym pokładzie, lu- 


tego, zapytała mię tylko czy jestem rzeczy- 
wiście przekonany, że sir Ооп nie będzie 
mógł dostać się na uasz statek, ja zaś po- 
cząłem ją uspokajać wymownemi sło wami. 

Czwartego dnia naszej podróży, przepły- 
wając przez cieśninę Sund, mieliśmy sposo- 
bność widzieć w dali zieleniące się brzegi 
Danii i Norwegii, a już piątego dnia ziemia 
znikła nam zupełnie z oczów i znaleźliśmy 
się na bezbrzeżnych obszarach morza Półno- 
cnego. Pogoda była ciągle przecudna i gładka, 
toń morska lśniła się. jak zwierciadło, oświe- 
tlone promieniami słońca. 

Następnego dnia, przebudziwszy się o go- 
dzinie czwartej rano, ubrałem się naprędce 
i wyszedłem na pokład z zamiarem rozko- 
szewania nię widokiem wschodzącego słońca. 
Na pokładzie jednak zastałem dość dziwną 
i niespodziewaną scenę. Stejąc na rozmaitych 
krańcach statku, kapitan, jego pomocnik, 
kilku majtków a nawet i kucharz w białym 
berecie, wszyscy uzbrojeni byli w lornety i 
uporczywie wpatrywali się w dal morską. 

— A co? Nie widzicie nic? - wołał ka- 
pitan, patrząc przez lornetę. 

— Nie, nie nie widać — odpowiedziano. 

Ja zacząłem również wpatrywać się pil- 
nie, le z nie osobliwego nie dostrzegłem i za- 
jąłem sią wschodem słońca, ukazującego się 


а 


bując się powietrzem morskiem i rozmawia | dopiero nad horyzontem w postaci obłąku, 
jąc z kapitanem, który okazał się nader u |deść podobnego do przeciętego arbuza. 


przejmym i wykształconym człowiekiem — 


Nagle kapitan puścił się pędem ku pomo- 


Czas upływał nam w ten sposób niepostrze |stowi strażniczemu. 


żenie. Ja stawałem się z każdym dniem we- 


— Kieruj na prawo! — zakomenderował 


selszym, ale księżna Miłowa w przeciwień- | sternikowi. 


stwie do mnie wydawała się coraz bardziej 
Bros sera Na Anane upo ө ДОВ Дамы OWA MP ara мез. a URIA перо Шаш 3. ва. Fir DOŃ usadywi s Na zapytanie moje 'v powód 


Józef 


Statek skręcił na prawo. 
Zaniepckoiłem się. 


assar 


W KRAKOWIE, 


— Cóż się tam dzieje? — zawołałem do 
kapitana. 


— Ach, to pan tutaj! Przepraszam, nie 
mam czasu — odpowiedział mi widocznie za 
kłopotany. 


Spuściłem się czemprędzej do mojej ka- 
juty aby wydobyć z kuferka luretę i jak 
się to zwykle zdarza, gdy Się człowiek spie- 
szy straciłam wiele czasu na szukanie klu- 
cza i rozpinanie rzemieni. Kiedy powróciłem 
ządyszany па pokład i przybliżyłem się do 
burty, przedstawił się oczom moim widok, 
jakiego nigdy nie zapomnę; na odległości 
jakich pięciu sążni od parowca wystawała z 
wody czerwona głowa sir Dżona, uwieńczo- 
na cylindrem i udekorowana cygarem, dy- 
miącym się z pod rudych wąsów. Рой pa- 
chami, do koła ciała, opasywało go koło ra- 
tunkowe, a w pobliżu pływała po powierz- 
chni wody tylko co rzucona przez viego bia- 
ła flaga, przytwierdzona do długiej żerdzi. 

— Halloo! Jak się раа miewa? — Zs- 
wołał, spostrzegłszy mię, poruszając się z 
gracyą w wodzie, 

Stałem, jakby skamieniały. Tymczasem 
marynarze rzucili mu linę, której się ucze- 
pił. Sir Dżon został wyciągnięty z fal mor- 
skich, niby rekin pojmany. Kiedy znalazł się 
wśród nas, rozłegł się ogólny wybuch Śmie- 
chu. Bo też było z czego śmiać się: tułów 
Anglika mieścił się i niknął w jakimś о 
kraągłym kauczukowym worze przyszytym 
do koła ratunkowego, sam sir Dżon wyglą- 
dał w tym przyborze zupełnie tak, jak owe 
lalki które za naciśnięciem sprężyny wySKA 
kują niespodziewanie, ku przerażeniu a za- 


ul. Floryańska L. 15, 


razem i zabawie dzieci, 
pud łka. 

Zrzucił prędko z siehie swoje pieluchy i 
а się do kapitana, uścisnął jego 
rękę. 

— Przepraszam za wywołany niepokój— 
rzekł, wyciągając pieniądze z pugila,esu. — 
Czy znajdzie się dla mnie kajuta? 

— Za pieniądze wszystkiego dostać mo- 
żna — odpowiedział mu złośliwie kapitan. 

— Sir! — zwrócił się wówczas do mnie, — 
sądzę, iż pan przyzna, że dopełniłem Ściśle 
warunków, postawionych pizez księżną. 

z Pozwól pan jednak.. — [ocząłem opo- 
nować, opamiętawszy się trochę. — Byłbym 
go z rozkoszą zrzucił z pokładu, gdyby mi 
się nastręczyła ku temu najmniejsza sposo- 
bność. 

— Proszę tylko nie ucieksć sią do wy- 
krętów, łaskawy pania —-przerwał mi ostro.— 
Czy przyznajesz pan, że dotrzymałem przy- 
rzeczenia ? 

Milczałem. W gruncie rzeczy wypadało mi 
przyznać, że sir Dżon dopełnił warunków 
umowy: spełnił rzecz niemożliwą! Ale w ja- 
kiż sposób? Nie rozumiałem tego. Spojrza- 
łem na morze. W dali unosił się dym z ko- 
mina parowca. 

Anglik podszedł do mnie, ujął mię za rę- 
kę i poprowadził na dół, do kajuty, gdzie na 
stole przygotowane już były różne przekąski 
i parowały już dwie szklanki Богд ево pon- 
czu, On zajął się zmianą ubrania, ја zaś od. 
dałem się rozmyślaniom. Co też powie па to 
księżna?  Drączyło mię przedewszystkiem 
tu jedno pytanie. 

Sir Оф п usad:wił się naprzeciwko mnie. 


z pod przykrywki 


Prof. Dr Władysław Kulczyński, jako znako- 
mity arachnolog (badacz pająków), należy do 
pierwszorzędnych światowych powag naukowych 
z chlubą dla nanki i wiedzy polskiej, a jako 
nieamordowany pracownik w dążnościach Коші. 
syi fizyograficznej, położył dla tejże Komisyi i 
dia wydawnictwa jej publikacyi niespożyte za- 
sługi w czasie swej trzydziestoletniej działa!no- 
ści na stanowisku вокгоѓагла Komisyi. 

By uczcić jubileusz tego znakomitego uczo 
nego polskiego, grono przyrodników polskich 
wydało odezwę z zaproszeniem do udziała w aro- 
czystości i nadsyłania datkó 7 pieniężnych (nai- 
mniej 20 kor). Z funluszu tego sprawiony bę 
dzie skromny album z dedykacyą d'a Dra Kul 
czyńskiego na zestawienie w całość nadesłanych 
fotografii, a cała nadwyżka zebranych pienię- 
dzy ma być przeznaczona na fundusz na napi- 
sanie polskiego dzieła: „Fauna pajęczaków ziem 
polskich i ościennych“. 

Fotografie i korespondencye oraz ofiarowane 
datki uprasza się nadsyłać pod adresem: Dr 
Enil Godlewski, prot. Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego Studyum rolnicze, Kraków, 

Wręczenie albumu Drowi Kulczyńskiema za- 
mierzone jest w Komisyi fizyograficznej w Kra: 
kowie przy końca b. r. 

Dodajemy, że Dr Kulczyński jest najznako- 
mitszym arachnologiem w świecie, a jego dzieła 
drukowano są w publikacyach najwyższych nau- 
kowych сіаг Earopy, w Berlinie i w Peszcie, w 
Petersburgu i Amsterdamie, W ciągu 30-tu lat 
banedyktyńskiej pracy zgromadził Dr Kulczyński 
jedyną w Pulsce bibliotekę specyalną dla arach- 
nologii i cenne zbiory, które obejmują około 
2000 odmian pająków, z czego czwarta część 
tworzy kompletny zbiór gatanków, Żyjących w 
Polsce. 

Drugi transport mięsa argentyńskiego w ^1о- 
ści 10.000 Klg. nadszedł dziś do Krakowa rano 
i odebrany został przez komisyę delegowaną 
przez Magistrat. Po dokonaniu oględzin wete- 
rynarskich mięso wyładowano do chłodni miej- 
skiej. Komisya uznała mięso, jako doboruwe, 
Iszej jakości, а w porównaniu do mięsa z pierw- 
szego transportu, ma obecne tę zaletę, że jest 
mniej tłaste, a zatem więcej odpowiednie dla 
tut. puwliczności. 

Cząstkowa sprzedaż rozpocznie się we czwar- 
tek dnia 9 b. m. i wykonywaną będzie po ce- 
nie kosztów w własnym zarządzie gminy w 2 
jatkach miejskich, t. j. na pl. św. Ducha i na 
pl. Jabłonowskich, codziennie (z wyjątkiem nie- 
dziel) od godz. 6— 11 rano i od 2—6 popol., 
zaś w soboty do godz. 9 wieczór. 

Ceny mięsa za 1 klg: 

polędwica . . 2K.—h. 
РА części tylnych | i różheato! 1 *752w, 
z części przednich AIC 

Z komisyi administracyjnej Wczoraj odbyło 
się posiedzenie komisyi administracyjnej pod 
przewodnictwem prezydenta Leo. Na posledze- 
nia tem uchwalono budowę nowej obszernej na 
100 sztuk obliczonej stajni dla bydła rogatego 
w rzeźni miejskiej. 

Prócz tego załatwiono kilka spraw admini 
stracyjnych i osobistych. 

Z teatru miejskiego Piękna tragedya Zeyer”'a: 
„Legenda z Eryna“ na przedstawieniu niedziel- 
nem wypełniła teatr do ostatniego miejsca; 
również i na dzisiejsze przedstawienie rozebra- 
по јо w przeddzień znaczną ilość miejsc; ро 
dzisiejszem przedstawieniu „Legenda z Eryna* 
musi zejść na pewien ozas z afisza, wobec 2а 
powiedzianych nowości i wznowień. Jednom ze 
wznowień będzia „Wesela* Wyspiańskiego, dane 
w przyszłym tygodnia ku uczczeniu dziesięcio- 
lecia tej sztuki na scenie krakowskiej. Równc= 
cześnie rozpoczną się przygotowania do wzno- 
wienia „Rozbitków* Blizińskiego. 

2 teatru ludowego. (Komanikat dyrekcyi). 
Pojutrze wc czwartek dany będzie 4-aktowy 
wodewil „Debiut mojej siostry“, sztuka nade 
zwyczajnie wesoła, pełna szczerego homoru, 
scen i gytuneyi, tryskających dowcipem. Dość 
wspomnieć, że część akcyi rozgrywa się na wie 
downi. Bardzo interesnjąca pełna życia akcyB, 
wesołe a aktualne kuplety 1 tańc» zapewniają 
wspomnianemu wodewilowi niezawodne powo- 
dzenie, zwłaszcza że w tłomaczeniu nadan» ma 
koloryt lokalny. 

Dwie główne role spoczywają w rękach PP. 
Falkenried, na której benefis sztnka zostaje 
wystawiona i Turskiego, ponadto bierze udział 
prawie cały personal teatra ladowa;0, 

Odczyt ierzego Żuławskiego. Autor „Erosa i 
Psyche“, znany dobrze czytelnikom naszym posta 
Jerzy „uławski wygłosi jutro w starym teatrze 
prelekcyę na temat wrażeń swych z wędrówki 


Р. Żaław- 


po ojczyźnie trubadurów, Prowancyi. 


— Jesteś pan wybornym pływakiem! — 
pochwaliłem ро. 

— O, tak! — odpowiedział mi chełpli- 
wie. 

— Czy długo pan posostawałeś w wo- 
dzie 2 

— No, niezbyt długo, 04 wczorajszego 


wygłodził ? — zapytałem. 

— Anglicy zawsze bywają głodni — 0d- 
powiedział mi — połykając ogromny kawa- 
łek szynki na zimno. Ale ja miałem przy 
subie zapasy. 

Sięguął po swój cylinder i odwrócił go. 
Całe wnętrze kapelusza było zapełnione, dość 
szczelnie ułożonemi warstwami sandwich'ó7. 

— W każdym razie masz pan szczęście, 
żeśmy pana dostrzegli, bo inaczej byłbyś Pan 
zginął — zauważyłem. 

— Zaryzykowałem z rozkoszą życie Swe 
dla księżnej! — odparł ze spokojem. 

— (Cóż pan robił w ciągu nocy? 

— Czytałem Oto moja książka. Widzią- 
łem nieźle przy świetle latarki, przymocowe- 
пој do wierzchu mego cylindra. 

Wziąłem książkę do ręki. Była to naj- 
Świeższa rowość literacka. 

Zadumałem się. 

— No, tak, lecz gdybyśmy byli pana nie» 
dostrzegli, cóżbyś pan wtedy począł? — b.e 
dałem go natarczywie. 

Sir Dżon zasępił się i рота: 4 miej. 
sca, 


wieczora. 
— Przypuszczam, że się pan porządnie 
e (Dokończenie nastąpi). 


т> лз - W KRAKOWIE Nowości na ѕикпіеі ко kostyumy damskie. 
Wełny. jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakołeż ogromny 


wykór nowości w Konfekcyi dla dzieci. 


Towar doborowy. 


Ceny umiarkowane. 


Nr. 55, 
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ski jest jednym z najlepszych polskich prele- 
gentów, łączy bowiem wykwintną formę litara- 
ска z istotnym darem Żywego słowa, dzięki 
któremu myśli wygłaszane przez niego nabie- 
rają zupełnie inływidua!nej plastyki retorycznej. 
Odczyt wywołał żywe zainteresowanie Począ- 
tek prelekcyi o godz. ? wieczór. Bilety 
w księgarni S. A. Krzyżanowskiego, jotro zaś 
od godziny 6-tej wieczorem w kasie starego 
teatru. 

Stewarzyszenie oficyantek rządowych w 
Krakowie urządza w dniu 11 b. m. na badowę 
włusnego domu w salach „Resorsy* raut. 
Współudział przyjęło akademickie Koło drama- 
tyczne, które odegra niewystawioną dotąd trzech- 
aktową komedyą Franciszka Zabłockiego p. t. 
„Zabobonnik*. р 

Kcło dramatyczne dokłada wszelkich starań, 
aby dzieło to odznaczające się polskim, Bzcze- 
rym humorem i lekkim dowcipem, a które nie- 
wątpliwie będzie główną atrakcyą wieczoru, wy- 
stąpiło w odpowiedniej szacie. W głównych го 
lach wystąpią pp : Wisłocka, M. Marylewiczówna, 
A. Sobieniowski, Grek, Reklewski, Leszek, Skar: 
czewski i wiele innych. 

Po przedstawieniu koncert muzyki wojskowej. 

Bliższe szczegóły podane będą później. 

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. W niedzielę 
аса 12 b. m, o godzinie 6 tej w sali Stowa- 
rzyszenia (ul. Karmelicka I. 36, II p.) odbędzie 
się УШ. wieczór muzyczny uczniów i uczenic, 
urządzony siaruniem sekcyi muzycznej. W pro- 
gramie: fortepian, śpiew i ensemble. Wstęp dla 
członków i zaproszonych przez nich gości 50 
hal Bilety przy wejściu, 

Zabawa dia dzieci. Komitet pań z „Biura 
sprawdzań*, na którego czele stoi Andrzejowa 
hr. Potocka, postanowił urządzić w niedzielę 
dnia 12 bm. w Sali saskiej na I p. (wchód od 
ulicy św. Jana) wielką zabawę dła dzieci. Do 
chód z tej zabawy jest przeznaczony па заві 
lenie funduszów „Biura sprawdzań*, które się 
opiekuje biednymi. Wielce doborowy i niezwy- 
kły program tej zabawy, jak również deniosły 
jej cel, zgramadzi zapewnie liczne grono „miła 
sińskich*, którzy za umiarkowanym wstępem bę- 
dą mogli przepędzić kilka godzin па bardzo 
miłej zabawie. 

Ofiara jupe culotte. Przed wystawą sklepu 
р. Grzbowskiego na placu Maryackim, gdzie 
wystawiono nowomodny strój damski, który jest 
połączeniem sukni ze spodenkami, gromndzą się 
tłumy publiczności podziwiając i różnie komen- 
tująs ten ostatni wybryk mody. Oczywiście nie 
bruk w tłumie i tych, którzy z Шошо tego 
Żyją: kieszonkowców. I tak przyłapano wczoraj 
na gorącym uczynku 17-letniego Tadeusza Wój- 
kiewicza, który skradł przypairującej się jupe 
culotte pani Helenie бошору: z Dębicy portmo 
nitke z kwotą kilkudziesiąciu koron. Złodziej 
Zdoiał jednak w ostatniej chwili oddać łup ја 
Кісшоб swemu towarzyszowi, który zbiegł — i 
wj piera się zarzucanego mu czynu. 

Brak ramp na kolejach. Piszą nam z kół 
czytelników : 

W przeciągu krótkiego czasu wydarzył się 
102 drugi wypadek na kolei galicyjskiej z tego 
samego powodu. I pod Bronowicami i w Chrza 
newie powodem ётізгсі nieszczęśliwych ofiar 
był brak rampy na przejeździe przez ulicę. Nie 
zawadzi więc zrobić uwagę pod adresem Dyre- 
kcyi kolei i zarazem przestrzedz, Że na drodze 
do Mogiły w dwu miejscach kolej przecina go- 
ściniec, ale w obu miejscach niema prócz za- 
pełnie niedostrzegalnej tablicy Żadnego za 
bezpieczenia. Wprawdzie w tą stronę idą 
tylko t. zw. kominiarskie pociągi, nie usprawie- 
dliwia to jednak zupełnie lekceważenia Życia 
ludzkiego, bo jeśli dotychczas przy tak zna- 
cznym ruchu wozowym na tej drodze nie za- 
szedł jeszcze żaden wypadek, zawdzięszać mo- 
Żna jedynie szczęściu, w które jednak nikomu 
ufać nie wolny, 

Wiec entyszynkarski, W sprawozdaniu naszem z 
niedzielnego wiecu zaszła pomyłka: jedea z wymie- 
nionych przez nas mowców zwał się nie Rzeszutow 
ski, jak mylnie podano, lecz Roczm erowski. 

Do nanczycieli muzyki. W miesiącu kwietnia b. г. 
obradować będzie w Wiedniu „Pierwszy ogólno-au- 
stryacki pedagogiczny kongres muzyczny w kwestyach 
dotyczących nauczania muzyżi i założenia związku 
pedagogów muzycznych. Wobec tych ważnych poatu- 
latów kongresu postanowił Instytut muz. w Kraku- 
wie w dn. 12 b. m. o godz. 11 rano w lokalu wła- 
snym (św Anny 2 urządzić ogólne zebranie nanczy 
cielstwa muzycznego dla omówienia sprawy, jak ró- 
wnież zastanowienia się nad projektem ewentualnego 
zawiązania organizacyi krajowej i w tym celu zapra- 
sza uprzejmie wszystkich nauczycieli i nauczycielki 
muzyki. 

Wspólna adoracya Pań arcybractwa Przen. Sakra- 
mentu odbędzie się we czwartek 9 marca o godz. 3 
popoł. w kościele 55. Felicyanek. 

Rezbił skarbenkę z ofiarami na ubogich izraeli- 
ckich w jednym ze sklepów na ul. Ciemnej na Kazi- 
mierzu 18-letni znany złodziej Pinkus Locher. W skar. 
bence była kwota około 20 koron. Lochera areszto 
wano. А 

Вәтоте!пї złedzieje, Na stacyę kolejową w Czyży- 
nach (linia Kraków— Kocmyrzów) zajechał aj 
wóz włościański i stanął przy jednym ze stojących na 
ślepym torze wozów kolejowych z drzewem, a kilku 
ludzi poczęło najspokojniej ładować па ów wóz nie 
swoje drzewo. Naczelnik stacyi spostrzegłszy to 28- 
wezwał żandarmeryę z Mogiły, która bezczelnych zło- 
dziei aresztowała. 

Sprestowanie, W artykule wczorajszym p. t.: „O 
orkiestrę w teatrze" w pierwszej szpalcie na str. 2 
powinno być „dyrekcya teatru zaangażowała orkie- 
strę z 20 muzyków i kapelmis:rza za wynagrodze 
niem 1092 kor. miesięcznie (tysiącdziewięćdziesiątdwie 
kor.)*, a nie, jak błędnie wydrukowano 1902 kor. 

W kronice wczorajszego wieczornego „Głosu Na- 
rodu* zakradł się błąd drukarski do artykuliku o Sto- 
warzyszeniu spożywczem kolejarzy, mianowicie nie 
„wpływy interesowanych urzędników”, ale „wływy 
interesowanych czynników” sprawiły, 20 minister- 
stwo kolejowe nie zgodziło się na pewne beneficya 
dla spółki spożywczej. 


Pogoda. Dnia 6-go ma'ca termometr 
doszedł od + 08 do + 5 7 С., barometr podno 
sil się. 


Dnia 7 marca o godzinie 7-mej гапо 
stan barometru 7408 mm., termometru + 0'9 
C. wiatr: zachodni. 


Kronika zamiejscowa 


Wiec rodzicielski z powodu strajku studen- 
tów. Z Mielca piszą nam: 

W środę popielcową studenci klasy najwyż- 
ażej (VI A) tutejszego gimnazyum wyszli z go- 
dziny matematyki, żaląc się na wygórowane 
wymagania profesora i oświadczyli dyrektorowi 
zakładu, by profesora im zmienił, inaczej na 
godziny te uczęszczać nie będą. Ponieważ dy 


rektor żądaniu pdmówił, przyłączyły віз do 
strajku inne klasy. Na to rodzice zwołali wiec 
rodzicielski na 5 bm.; na wiecu tym strajk po- 
tępiono, ale podnoszono z jednej strony pewne 
zaniedbania młodzieży z lat ubiegłych, z dru- 
giej strony za wysokie wymagania profesora. 
Nawiasowo dodać trzeba, że Kada szkolna nie 
spieszy się z obsadą posad nauczycieli facho- 
wych i oto jest „Fluch der bösen Tat“, że mło 
dzież pod wi-loma wzęlędami intelektualnie 
słabo jest rozwiniętą 

Dyrektorowi, obecnemu na wiecu, wyrażono 
przez aklamacyę „votum“ ufności, wyrażono 
nadto Życzenie, by młodzież strajkającą u k a- 
rać masowo, bo przeprowadzanie śledztwa 
z punktu pedagogicznego awuża wiec za nie- 
stosowny, — już na ławie szkolnej spacza је: 
dnostki. 

Tow. upiększenia miasta we Lwowie. Onegdaj 
odbyło się inauguracyjne zgromadzenie założo- 
nego z inicyatywy prof Makarewiczowej To- 
warzystwa upiększenia miasta. W zebraniu 
wzięło udział prezydyum miasta, profesoro- 
wie uniwersytetu, artyści malarze, rzeźbiarze, 
architekci. Przewodniczył prez. Ciuchciński. 
Zagaił zebranie prof. Gubrynowicz, poczem 
wybrano prezesem honorowym hr. Leona 
Ruińskiego, który wygłosił przemówienie na 
temat: „Piękno miast“. Potem p. Maryan 
Olszewski wygłosił odczyt „O estetyce miast“, 
a Dr Kubik „Jak zdobić miasta kwiatami* 
Odbyia się dyskusya, poczęm wybrano 2, 
członków zarządu towarzystwa. 

Jupe culotte we Lwowie. Onegdaj przeszła 
krokiem prawdziwie męskim jakaś dama w 
przedziwnie skonstruowanej „jape-culotte* głó- 
wniejsze ulice Lwowa. Wczoraj uczyniłu to sa- 
mo, wywołując swem pojawieniem się prawdzi- 
wą sensacyę. Ulica radowała się jej pojawie- 
niem i czyniła rożne, niezbyt pochlebne uwagi 
pod adresem  nieustraSzonej pionierki, która 
znosiła je z iście męskim spokojem i zimną 
krwią. 

Jarosław wobec Jarmarku. Onegdaj z oka- 
zyi ruchomej wystawy i wiecu przemysłowego 
Ligi Pomocy przemysłowej w sali „Gwiazdy“ 
pod przewodnictwem burmistrza i реа Dra 
D::tziasa, odbyła się w Jarosławiu obszerna і 
interesująca dyskusya w sprawie Jarmarku wy- 
robów krajowych. Po wyczerpującym referacie 
sekretarza komitetu Jarmarku p. Bogdana Krzy- 
sztofowicza, uchwalono jednomyślnie rezolucye 
w Sprawie poparcia Jarmarku. Wobec tego, że 
na czele komitetu miejscowego Towarzystwa 
Pomocy przem;,słowej stanął Dr Dietzius, istnie 
je pewność, że organizacya miejscowych prze- 
mysłowców i rzemieśiników w celu obesłania 
Jarmarku skutecznie zostanie przeprowadzoną 

W Suchej odbył się wiec przem;słowy pod 
przewodnictwem X. Dra Kołodzieja, przy li 
cznym udziale słuchaczów w Buli „Sokcła”. — 
Referat wygłosił delegat Ligi Pomocy przemy- 
słowej z Krakowa p. Lombardo. Odpowiednie 
rezolucye, wniesione przez Dra Spannbausra, 
achwalono jednomyślnie. 

Wiec w sprawie Domu polskiego w Moraw- 
skiej Ostrawie odbędzie się w niedzieię 12 bm. 
o godzinie 10 przed poładniem w sali tegoż 
Domu w Morawskiej Ostrawie Porządek obrad: 
1) Dom polski w Morawskiej Ostrawie a szkoła 
polska, 2) Wnioski. 

Popołudniu tego dnia odbędzie віз Walne 
Zgromadzenie Tow. „Budowy Domu polskiego“ 
o godzinie 3-ciej. 

Wiadomo, że byt Domu polskiego w Moraw- 
skiej Ostrawie jest poważnie zagrożony, Bpołe- 
czeństwo jednak nie może pozwolić, by ta poży- 
teczna, kresowa placówka upadła i, grzebiąc do- 
tychczasow у dorobek narodowy, okryła nas hańbą 
i wystawiła na pośmiewisko nieprzyjaciół. Ko 
nieczny jest jak najliczniejszy edział w wiecu 
tak rodaków z Ostrawy i okolicy, jak niemniej 
z Кгајо. 

Samobójstwo żołnierza. Dnia 4 bm. w nocy 
ua warcie w Przemyślu strzelił do siebie z ka- 
rabinu Żołnierz 9 pałka piechoty J. Korożyniec. 
Kula skierowe 1a w brzach przebiła wnętrzności 
i przeszła na wylot. Nieszczęśliwy, odwieziony 
do szpitala garnizonowego, po kilku godzinach 
zakończył życie w strasznych шесасћ. Jak opo 
wiadają żołnierza — powodem tego zamachu — 
miały być docinki ze strony niższej „szarszy”, 
jak kaprala i 6. d. Śledztwo w toku. 


że Świata. 


Najstarszym kapłanem jest dziś prawdopo- 
dobnie proboszcz wioski francuskiej Raches, X. 
Karol Cadenne, który kończy w dnia 10 kwie 
tnia b. r. 105 lat wieka. „Póre Сайеппе“, jak 
zo okoliczna ludność zowie, cieszy się wybor- 
nym stanem zdrowia i mimo sędziwego wieku 
spełnia gorliwie obowiązki kupłańskie, 

Nowa moda w Wiedniu. Onegdaj na Kär- 
tnerstrasse pojawiła się młoda panna w no- 
womodnej spodnicy — „jupe culotte“. Kiedy 
publiczność ją zobaczyła, powstało ogromne 
zbiegowisko. Paupry uliczne poczęły gwizdać. 
Z trudem tylko owa panienka uciekła przed 
natarczywością tłumu. Pokazuje się, że była 
to wysłanniczka jednegofz salonów mód, któ- 
ry w ten sposób chciał przekonać вів о и. 
sposobieniu Wiedeńczyków dla nowej mody. 


Repertnar teatru miejskiego w Krakowie. 


Wtorek. „Legenda z Егупи“, 
Środa, „Król“, 
—— 


Repertuar teatru fndowego w Krakowie. 


torek. „Krowoderskie zuchy“. 
roda. „Krowoderskie zuchy“. 


Czwartek. „Debiut mojej siostry“ benefis р G. 
Faikenried. 


Piątek. „Krowoderskie zuchy“, 
Sobota. „Krowoderskie zuchy“. 
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Z teatru. 


»Legenda 2 Erynu<, dramat w 4 aktach Juliu- 
sza Zeyera. 


Czeskiego poetę, który tak silnie wybija 
się na tle swej ojczystej literatury, wprowa- 
dził u nas przez szereg wybornych tłoma- 
czeń, Miiiam-Przesmycki. Eutuzyazm okazy- 
wany dla Zeyera, przez tego wytwornego 
krytyka i poetę, znajduje wytłumaczenie w 
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soka kultura Zsyera, jego upodobanie w fi- 
lozoficznych pomysłach i retorycznych zwro- 
tach, jego dbałość o formę — są to pier- 
wiastki bardzo bliskie i sympatyczne Prze- 
smyckiemu, którego zatem wiąże z Zeyerem 
silne powinowactwo ducha. 

Dla szerszego ogółu pozostanie Zeyer za- 
wsze poetą niepospolitym i zwłaszcza w pro- 
zaicznych utworach, ciekawym, ale trochę 
chłodnym i nie dość oryginalnym. Brak mu 
zwłaszcza narodowego piętna, nie w nastroju 
i uczuciu, ale w całokształcie twórczości. — 
Dramaty Zeyera zaliczają się do kategoryi 
książkowych, to znaczy, że więcej należą do 
literatury, niżeli do sceny. W Każdym razie 
dyrekcya postąpiła bardzo kulturalnie, wy- 
stawiając jeden z utworów pisarza, będącego 
chlubą pobratymczego piśmiennictwa. 

„Legenda z Erynu* osnuta na tie celty- 
ckich podań, opowiada epizod z dziejów Fin 
na (Fingal z „pieśni Siana*), jednego z naj- 
słynniejszych bohaterów pogańskiej Irlandyi. 

Fiun jako starzec 70-letni, zapragnął po- 
ślubić piękną Granię, córkę króla Erynu, 
która jednak kocha rycerza Dermata i z nim 
ucieka. Ta romaniyczna hist! гуа wiąże się 
niezbyt organicznie z melodramatycznymi 
przygodami Midaka poszukującego mordercy 
swego ojca. O czyn ten podejrzywa on naj- 
pierw Finna, pokazuje się jednak, że sprawcą 
jest Dormat. Więc Midak zabija go dość pod- 
stępnie, poczem Grania odbiera sobie życie. 
Wszystko to razem nie wiele та psycholo- 
gicznego uzasadnienia i prawdziwej drama 
tycznej grozy, ale szczery poetyczny nastrój 
ozdabia i ożywia te ponure sceny, przesu- 
wające sią cokolwiek jednostajnie przed o- 
czami widza. 

Zeyer już w tytułe zaznaczył, że chodzi 
mu o udramatyzowanie legendy złożonej za- 
pewne z rozmaitych fragmentów powiązanych 
logiką fantazyi ludowej nieokiełznanej i nie- 
kunsekwentnej — ztąd też i jego dzieło 
jest raczej poetycznem opracowaniem tego 
surowego materyału, niż samodzielnie prze- 
myślanym dramatem. 

Wykonanie było staranne, a wystawa bo- 
gata i ładnie obmyślana. Szkoda tylko, że 
monotonję dramatu zaostrzyli artyści zbyt 
jednostajną i powolną deklamacyą. Utwory 
tego rodzaju zyskują zawsze na grze pro 
stej i pozbawionej sztucznego nastroju. — 
W Każdym razie pani Wysocka odegrała ro- 
lọ Granii bardzo subtelnie i wdzięcznie, a 
nawet z pewną miękością, do której ta zna- 
komita artystka nas nie przyzwyczaiła. Po- 
ważnym i groźnym Finnem był p. Sosnow- 
ski. Wiele staranności i inteligencyi okazał 
p. Stauisławski w roli Midaka, p. Jednow- 
ski dobrze odtworzył poatać starego króla 
Kormaka, a p. Maryański nie bez uczucia 
odegrał rolę nieszczęśliwego Dermata. 

Publiczność licznie zebrana, wysłuchała 
dramatu z zajęciem alo także ze znużeniem. 


2 sali sądowej. 
X. Szponder centra Okołowicz. 


Drugi dzień rozprawy rozpoczął się prze- 
słuchaniem X Szpomdra, jako świadka 
zaprzysiężonego. 

Swiadek opowiada swój stosunek do To- 
warzystwa Św. Rafała. Był jednym z jego 
założycieli. Kierownikiem Tow. ż początku 
był p. Jerome, później sam świadek objął 
kierownictwo. Agentów Towarzystwo nie 
potrzebowało, gdyź sami emigranci, którzy 
dobrze pod opieką Towarzystwa jechali, sa- 
mi byli najlepszymi agentami. Wskutek te- 
go, że żadnego agenta nie było, więc też 
żaden nie mógł być karanym. 

Rząd pruski szykanował emigrantów, 
którzy nie jechali na koncesyonowane przez 
niego linie i dlategv nieraz zawracano emi- 
grantów od granicy. 

Rząd nasz mylnie rozumie sprawę emi- 
gracyi, wymaga оп bowiem od Кіегожпі- 
ctwa biur emigracyjnych uzdolnienia handlo 
wego — a więc eo ipso traktuje sprawę 
wychodźtwa jako handel ludźmi. 

Zapytywano tutaj świadka p. Jaśko, czy 
nieuczciwy człowiek mógłby jako urzędnik 
biura emigracyjnego, okradać i wyzyskiwać 
emigrantów. Wszak nieuczciwy człowiek 
wszędzie — nawet w instytucyach rządo- 
wych, jak to mieliśmy przykłady, dopuścić 
się może defraudacyi. 

Przew. Czy Tow. św. Rafała brało ja- 
kie prowizye? 

Sw. Tak jest: od koron 4 Јо 14 - je- 
dnak 14 koron bardzo rzadko w praktyce 
brano. — Celem prowizyi było pokrycie ko- 
sztów utrzymania. 

Przew. Jak przedstawia się sprawa za- 
rzutu, że ksiądz handlował kartami. 

Sw. Kart okrętowych өшіргачіош się 
nie sprzedawało. Celem uchronienia emigran- 
tów od strat brano od niektórych pieniądze 
tak na kartę, јак i inną niepotrzebną ko- 
niecznie w drodze gotówkę i czekami prze- 
kazywano te kwoty do biur przewozowych 
lub też wprost do miejsca przeznaczenia 
emigranta. 

Przew. Czy ksiądz miał osobny rachu- 
nek osobisty emigracyjny, a vsobny гасһи. 
nek Towarzystwa ? 

Sw. Były pewne osoby, za które brałem 
osobistą odpowiedzialność— a nie chciałem, 
by wyjeżdżały pod firmą Tow. św. Rafała. 

Przys. Butrymowicz zapytuje, dla- 
czego Tow. św. Rafała nie postarało się o 
koncesyę — a temsamem uniknęłoby się 
wielu nieporozumień. Dlaczego ksiądz czepił 
się właśnie tych linii, których rząd nie popie- 
rał? Dlaczego nie nawiązał stosunków z biu 
rem Biesiadeckiej ? 

Sw. Podanie о koncesyę wniosło 
Towarzystwo do ministerstwa — a 
to pozostawiło do rozstrzygnięcia namiestni- 
ctwu, które uznało, że nadanie koncegsyi jest 
zbytecznem. Tymczasem później nadano ko- 
mu innemu dwie koncesye. Co do ksiąg — 
pisze się zawsze na arkuszach na brudno, a 
później wciąga się do księgi? Wszystkie wy- 
datki są notowane, wszyscy emigranci są za- 


miał jakie większe wydatki, to mu się do- 
dawało. 

Przys. Butrymowicz. Ksiądz poseł 
wyjeżdżał często na dłuższy czas do Wiednia. 
Czy w jego nieobecności nie zachodziły jakie 
usterki w prowadzeniu biura ? 

Sw. Nigdy coś podobnego nie zaszło. — 
Emigracya u nas nie jest tak wielką. W ro- 
ku najwięcej 1000 osób przejeżdżało. Cała 
manipulacya w biurze była bardzo małą. 

Przyś. Butrymowicz. Czy X. poseł 
wniósł kiedy jakie zażalenie na funkcyona 
ryuszy policyi, na których teraz się tak 
skarży ? 

Sw. Policya wprost Świadka nie zacze- 
piała, lecz Towarzystwo. Że za nadużycie nie 
skarżył się, to dlatego, by nie zadzierać, by 
nie narażać emigrantów na nieprzyjemności, 
na możliwe szykany. 

Dr Danielak. Czy do Brazylii wysyłało 
Tow.? Jeśli nie, to dlaczego? 

Sw. Nie — jak najbardziej 
zwalczałem emigracyę do Brazylii. 

Dr Danielak. Czy istnieje jakie biuro 
emigracyjne i ile ich jest? 

Sw. W Krakowie samym są dwa Р. Т. Е. 
i Goldlusta. Pozatem w Galicyi jest ich wię- 
cej znacznie. 

Dr Danielak. Kto kieruje nimi ? 

Sw. Przeważnie żydkowie — z małymi 
wyjątkami. 

Dr Danielak. Kto mógł informować 
Dra Jasieńskiego o skierowywaniu przez Tow. 
Św. Rafała emigrantów na Atlantic Express? 

Sw. bliżej nie wie, jednak komisarz Dr 
Jasieński oświadczył świadkowi, że dawno 
przed przyjazdem emigrantów wiedział o tem, 
że przybędą. 

Dr Danielak. Czy kto był w biurach 
policyi i wyjaśniał stosunki, jakie w Towa- 
rzystwie panują? 

Sw. oświadcza, że był osobiście w Dy- 
rekcyi policyi i całą sprawę wyjaśniał, a u- 
rzędnik, z którym rozmawiał z uznaniem 
wyrażał się o całej działalności Towarzystwa 

Dr Marek. Ilu w czasie, gdy Świadek był 
p Towarzystwa przejechało emigran- 
tów 

Św. Przeszło tysiąc. 

Dr Marek. To przecież już jest zawodo- 
we załatwianie tych interesów. Za to pobie- 
rał ksiadz pieniądze od ludzi ? 

Ś w. Zawodowo nie uprawiałem agencyi wy- 
chodźczej — gdyż do tego trzebaby z zawo- 
du żyć. 

Świadek zaznacza, że nie było wypadku, 
by emigraaci narzekali na okręty, którymi 
jechali. 

Dr Marek przedkłada list Angielskiego 
kontynentalnego Biura, która zwraca Tow. 
św. Rafała uwagę па to, że nie należy wy 
syłać emigrantów pseudo-angielskimi frach- 
towymi statkami, Które odpowiedniejsze są 
ruczej tylko dla bydła, nie dla ludzi. 

Czy ksiądz wie — pyta obrońca że 
Schims wysyłał emigrantów linią Atlantic- 
Express ? Jaki był stosunek księdza z Schim- 
sam ? 

Św. wyjaśnia cały stosunek Tow. św. Ra- 
fała z Schimsem i stanowczo zaprzecza, by 
kiedykolwiek wysyłał emigrantów na linię 
Atlantic- Expres. 

Dr Marek oświadcza, że przedłoży pro- 
tokoł rozprawy sądowej w Amsterdamie, z 
którego coś przeciwnego wynika. 

Dr Marek. Czy Tow. św. Rafała stało 
w takim stosunku z biurem Ojczyzna (Va- 
terland), że uważano Tow. za agencyę Ojczy- 
zny ? 

Sw. Nie — owszem mógłbym uważać 
Ojczyznę za moją agencyę. 

Dr Marek przedkłada drukowany list 
Ojczyzny, w którym wymienione jest Tow. 
św. Rafała, jako filia krakowska Ojczyzny. 

Czy ksiąda podtrzymuje swe zeznanie, że 
nie miał żadnych agentów ? 

Św. Tak jest. 

Dr Marek. Czy ksiądz płaci? Żytkiewi- 
czowi za przyprowadzenie wychodźców ? 

w. О ile to miało miejsce — to mogło 
to być w czasie, gdy nie byłem prezesem. 

Dr Marek. Czy ksiądz zna p. Maryę Ka- 
mieńską ? 

w. Znam — sama jechała do Ameryki, 
agentką nie była. 

Dr Marek. Czy ksiądz zna Maryę Bato- 
równę z Chochołowa? Czy ksiądz płacił jej 
prowizyę za doprowadzanie emigrantów ? 

w. Nie. 

Dr Marek. Czy ksiądz używał w kores- 

pondencyi z Marya Bator klucza szyfrowa= 


stanowczo 


nego ? 
Świadek odmawia zeznania. 
Dr Marsk odczytuje obszerny list 


Batorównej z daty 24/ХІ, do X. Szpon- 
dra, w którym żali się, źe nie otrzymała pro- 
wizyi i domaga się, by posyłano jej pienią- 
dze wprost do Chochołowa. W tym liście 
między wierszami są ustępy Szyfrowane, 
które wyglądają na rachunek. 

List ten przedkłada Dr Marek do aktów. 

Przewodniczący zarządza 10 minutową 
przerwę. 

Oskarżony Okołowicz dziwi się 
zeznaniom X. Szpondra — pyta czy ksiądz 
utrzymuje, że wszystkie kompanie kartelo 
we są pruskie. Oskarżony bowiem wie, że 
tylko dwie są pruskie. 

Sw. wyjaśnia, że pruskie linie utworzyły 
kartel. — Stąd też ceny kart okrętowych 
są wyższe. Do kartelu należą także i kom- 
panie angielsnie, holenderskie etc. 

Osk. Czy ksiądz sądzi, że gdyby miał le- 
galną agencyę, mógłby krótszą i tańszą linią 
wysyłać emigrantów przez Mysłowice i Prusy? 

S w. Wysyłałem emigrantów dłuższemi liniami 
na skutek tego, że od granicy pruskiej wraca- 
no ich, ponieważ jechali nie do Hamburga. 

Osk. stwierdza, że 2 tego Zeznania wyni: 
ka, że gdyby świadek miał koncesyonowane 
biuro, to emigranci nie byliby narażeni na straty 
i szykany. 

Osk. Dlaczego ksiądz poseł nie nawiązał 
stosanków z austryackiem Towarzystwem św. 
Rafała, coby zapewniło wychodźcom większą 
opiekę 

Sw. odpowiada, że ci opiekunowie potrze- 


pisywani. Co do pensyi p. Jaśko — to po-| bowaliby sami opieki. 
indywidualizmie samego Przesmyckiego. Wy-  bierał on nominalnie pensyi 50 kor., a gdy 


Osk. Czy ksiądz poseł czytał sprawozdanie | 


A "MR 


za rok 1910 austryackiego Tow. św. Rafała, 
gdzie potępiają działalność krakowskiego Tow 
św. Rafała, nazywając je prywatnem przedsię 
biorstwem ? 

Sw. Nie czytałem 

Osk. Czy ksiądz opiekował się emigran- 
tami, którzy posiadali јо? kartę okrętową? 

Sw. 4 początku tak, później zaprzestał te- 
go, gdyż biura, które sprzedawały karty obu- 
rzały się na Tow. św. Rafała, że miesza się w 
nieswoje sprawy. 

Osk. Czy ksiądz poseł zdawał sobie врга- 
wę, Że skoro pozwalał na to, że ajencya „Va- 
terland" wskazywała Tow. św. Ratała, jako swą 
filię, Że to wpływało na agitacyę emigracyjną, 
rozwijaną przez to biuro i służyło za rekiumę 
dla tego biura, które rozgłaszało, że ma swą 
agencyę w Krakowie, przez księży Кіего- 
waną ? 

Sw. oświadcza, że raczej „Vaterland“ uwa- 
żać można za agencyę św. Rafała. 

Dr Marek. Pod nieobecność księdza posła, 
gdy biuro prowadził X. Siedlarski, przyjechał 
do Krakowa syn Schimsa i zabrał trzech ра» 
sażerów na „Atlantic-Expres"*. Jak to ksiądz 
poseł wytłómaczy ? 

Świadek zaprzecza temu i domaga się 
dowodu. 

Osk. Gdy pokazały się w dziennikach 
notatki о AtlanticHExpress, ksiądz miał 
wnieść sprostowania, a żaden z dzienników 
ich nie umieścił — diaczegu ? 

Sw. To nie należy do rzeczy. 

Osk. A dlaczego ksiądz tylko pismo, -— 
które przedrukowało tę notatkę, zaskarżył 
do sądu? Czyż to nie osobista animozya ? 

Sw. Do oskarżonego zupełnie nic nie czu- 
łem, ale byłem przekonany, że notatki w 
dziennikach były inspirowane przez niego. 

Osk. Czy ksiądz wiedział, że namiestnic- 
two przestrzegało ludność przed biurami e- 
migracyjnemi, popieranemi właśnie przez 
niego ? 

Czy nie uważa takiej swojej działalności 
za nielegalną, niegodziwą i nie licującą z po- 
wagą sianu kapłańskiego ? 

Sw. Z takiemi biurami miał świadek 
tylko stosunki dla przewożenia podróżnych 
koleją, na co miały koncesyę. 

Dr Marek. Czy X. rosłowi byo wiado- 
mo, że Marya Batorówna m'=ła proces о a- 
git cyę emigracyjną i została skażaną? Czy 
ksiądz zapłacił za nią koszty procesu ? 

Swiadek wiedział o procesie — na v- 
statnie pytanie odmawia odpowiedzi. 

Swiadek Dr Markus Arnold, adwokat z 
Wiednia, zeznaje niezaprzys eżony. 

Przew. Co panu wiado:io о procesie X. 
Szpondra z Anglo-Continentales Bureau 7 

Sw. Z końcem 1908 r. otrzymał od Biu- 
ra wezwanie, by zajał się — јако adwekat— 
procesem о kwotę, którą Biuru winno było 
Tow. św. Rafała. 

Z Когевропбепсуі X. Szpondra do Biura 
zrozumiał Świadek, że Biuro prowadziło oso- 
bne konto, osobną rubrykę w swych książ- 
kach dia X. Szpondra, osobną dla Tow. Św. 
Rafała. 

Przew. Czy może nie należało rozumieć 
tego, że to osobne Konto miało na celu, by 
ochronić pewnych emigrantów ой jechania 
pod firmą św. Rafała ? 

Sw. Z listów X. Szpondra istotnie wi- 
dniało życzenie, by nie wpisywać pewnych 
emigrantów na konto Tow. św. Rafeła. Pro- 
ces sam Świadek prowadził —- w nim ksiądz 
Szponder wyjaśniał, że Biuro może mieć pre- 
tensye tylko do Tow. św. Rafała a nie do 
niego. Tow. św. Rafała również jakieś pre- 
tensye miało o przeszło tysiąc Koron do 
Biura. 

Dr Marek. Czy świadek nie przypomina 
sobie, czy tam nie rozchodziło się o to, by 
powiększyć prowizyę na konto X. Szpondra, 
jak to w protokole zeznał świadek ? 

Sw. oświadcza, że tu, co zeznał do pro- 
tokołu, opiera się na korespondencyi X 
Szpondra z Tow. 

Swiadek Antoni Mastalerz, gospodarz, 
zeznaje niezaprzysiężony. Opowiadając o pod- 
róży swej córki do Ameryki, zeznaje on na 
korzyść oskarżyciela, żaląc się jednak na to, 
Ар św. Rafała wysyła ludzi па złą 
inię. 

Na tem rozprawę odroczono do godz. 4 
po południu. 


Madesułane- 


Za nrtykuły w tej rubryce redakcya niż przy! 
muje żadnej odpowi *dsl=:::36 


WASZE ZAZIĘBIENIE 


i uporczywy kaszel powinny być 
bezzwłocznie leczone Emulsyą 
Scotta. Już po kilku pierwszych 
dawkach daje się zauważyć ulga, 
nawet wtedy, gdy zaziębienie, lub 
kaszel trwają od dłuższego czasu. | 
Jest to następstwem doskonałej (E 
czystości i skuteczności jej skła- 
dników i właściwości Scotta me- 
tody przyrządzania. 


Emulsya Scotta 


RYŻ) 
1931 


Prawdziwa tyl- 
ko z tym zna- 
kiem — rybaka 


jest o wiele skuteczniejsza јак — oznaczają- 


cym: wyroby 


zwykły tran wątrobiany. Scotta, 


Cena oryginalnej flaszki 2 К 50 h. 
Do: nabycia we wszystkich aptekach. 


Podziękowanie. 
Jaśnie Wielmożnemu Panu radcy Drowi A. 
Krokiewiczowi w Krakowie -— składum na tem 


miejscu najgorętszą podziękę za wyleczenie mię 
z ciężkiej choroby Połyarthritis; a przedewszyste 
kiem za prawdziwie ojcowską troskliwość, któe 
rej zawdzięczam ocalenie Życia w chwili awu- 
krotnego bardzo krytycznego przesiienia. Obok 
podziwu gia wytrawnej Jego umiejętości leczni- 
czej, zachowam Mu niezgasłą wdzieczność. 

X. Zygmunt Truszkowski. 
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w Krakowie. posiada 
wielki wybór solo 
wych pomników z pis- 
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wykonania гобу w miejscu i na 
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FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


lgnacego Wurma. 


Sardynki norwegskie 
w oliwie, w pomidorach i w marynacie 
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ФО А 
Wojciech Uiszowski 
w Rrskomie, Mały RynzX. 


Przy odbiorza 10 flaszek na raz 10%, rat. 


„Narybek karpia“ 


bardzo ładny i zdrowy. szlachetnej rasy 
galicyjskiej, wagi kopa 2- 350 kgr. 
po cenie 9 i 10 kor. za jedną kpi 
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өр brody , włosów na ziswi jstozie vw 4 dniach wy офи 
1 MW. duński „Balaam Mog" U *arzy I nlodi mężezyźni i Lobie 
ry, używeją біс „Baisamu Mos" do wywolania porstu body. bruy 
t włosów, jesz bor ie dosredzwuą czocza, że „Balsam Mos“ josi (ейу- 
кут śradkiemi nowo: төз: sel włedzy, który w przeciagu 8 do 14 dni rzez 
пала nw cępalki włosów eu sposób па nir w we” ig w Ak ‚ 
ЫЙ лө, сал Daw ży тоох м. nu ies 7 
Jeżei te nie je t prawdą wyp? 
| ELOTE Karen gotówką 
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Uwagi: Сеча ladna forne tóru duis lego улун poroczen: ШЕ... 
lutarske splay r polecani: Ратна о cwmietratwi ostrzene sią sw 
W оргил prób z puńsziw „Balsam Mos" in gy Panom donieść r 


chorisż włosy buły jasone i miękia b ły one przecież bardzo тоела. Po 
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ҮЛҮ ji bandlniyrzenystu Krakowie. 


Czterdzieste czwarte 
Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie ZEE 


Akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu 


sprzedaje Zarząd dćbr Kolbuszowa, icco | odbędzie się dnia 1 kwietnia 1911 о godz. 4 popołudniu w lokalu Banku, pod L. 25 w Rynku głównym w Krakowie. 


we Weryni Op. Kolbuszowa 
287 3 3 


Werynia, 
pape kol. Sędziszów. 
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Snknmfe damskie 


przyjmuje się cio тоу : uiica гой ta 1: 
ЦІ p. front. 


Najlepszą 


dalekonośną broń myśliwską 


dostarcza 


| NOWOTNY, Praga, 


Fordinnnda 35, Ш. (Austryn). 
Polski connik przy powułaniu się 
na „Głos Narodu* wysyłam lezpł 


Wyborna HERBATA PL 


:/, funta 70 halerzy w handlu J. Piekły w 
Podgórzu. | 138 10 1 
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wej cerv, — 
szczególriej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 
mickką skórę 1 
biała cerę myje 
Bię tylko 


myciiem 
liliowem 
z Konikie:n. 
(“пак ochronny 
Konik). 
Bergmanna 
% Co., Tetszhen 
a. E. — Sztuka 
po 80 bal. Do 
nabycia w ewszy 
stkich aptekach, 
drog „eryach i 
składach perf, 
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Dobry gałumek zadowoli każdego | 


Kawa, bez kamienia (stary zapas) £urowa, 


5 kg. opłatnie za pobraniem K. 13:50, К, 
15—, palonej К. 17—,‚ К. $, Kawe 
xiarnista К. 4 — wysyła palarnia Fr. Je- 


linek Statinau, Czechy. Znana dob:oć рғ. 
tunku, najl. gwaravcya. Cenniki dermo i 
opłatnie. 21 101 


Kwiatowa woda kolońska 


Jul. Józefowicza 
odznacza Bię trwałym zapachem i jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 
fabrykatom zagranicznym. 
Cena flakonu kor. 22'i kar. 1:30. 
W Krakowie u Relma i Sp. linia A-B, 
u d. Hanaka Szev ska 1. 5, u Fr. Zopotna 
Sienna 1. 12, oraz w innych perfume- 
r ach і drogueryach. 
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|| zechcą swoje akcye lub kwity depozytowe na takowe, złożyć najpóźniej do dnia 17 marca 1911. 


DOSYTNI 


ЁК EUCELKG 1 ter. 
сего RUT 


wl elo 


Porządek dzienny. obrad: 


. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej. 

). Przedłożenie bilansu za rok 1910. 

. Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego, tyczące się sprawdzenia rachunków za r. 1910. 
. Uchwała co do rozdziału zysku za rok 1910. 

. Zmiana statutu. 

Wybór 2 Członków Komitetu Rewizyjnego, 11 zastępcy. 

PP. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyższem Ogólnem Zgromadzeniu, 


włącznie do Kasy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, albo też Kasy с. К. 

uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu w Wiedniu, lub tegoż Filii we Lwo- 

wie, w zamian których wydane im będą karty wejścia na Ogólne Zgromadzenie, z oznaczeniem 

przysługującej każdemu ilości głosów tudzież poświadczenia na złoźone akcye lub kwity. 
Kraków. dnia 1 marca 1911. 


RADA ZAWIADOWCZA Wa DLA HANDLU I PRZEMYSŁU. | == 


DO AMERYKI 


2a zarobkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy 


а 


' «Ramburgn, Ferdinandstrasse 55 g, 


iura chętnie udziela sumiennych wskazówek co dopodróży oraz 

лаје dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domuaż 

do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokład1ą mapę 
Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwan? 


| Kinematograty 


instaluje zupełnie bezpłatnie і vrz:cza po konkurencyjrvch cenach, 
Jose: Presimayer, Wien VII. Nieustiftgasse 121. Pierw-zy i usj- 
rjakszy w Monarchi warstat diu w abu i герагасуі ki amalografów. Peucze- 
nią t sposćb kierow? sia darmo 269 10 1 


Prawdziwe herneńskie maleryę 


na sezon wiosenny i letni 1911. 


"REDAKTOR 


Poznańczyk. mający рота sobą 12 lat pracy | 
dziennikarskiej, poszukuj od 1 kwietnia 
br. miejsca za kierownika lub współsra. 
сомо a przy piśmie ludowem. Łaskawe o- 


erty pod ezylr „Redaktar“ — „Przyjaciel 
„Luud Poznań (Posen). 2ń8 5 2 Resztka 1 resztka 7 koron 
EE TIE wez : | ЕЕ 1 resztka 10 koron 
аиа TOW ER л З: W CWNRĘT WITA 1 reszlika 12 koron 
310 me TÓW U 1 resztka 15 koron 
A = 1 resztka 17 koron 
> SARRAN H na SAR: garnitur męski | 1 resztka 18 koron 
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko | | rosztka 20 korou 


ARTYST. -КАМТЕМАВЗКІ 
ARAL! ТАЕМВЕСЕТЕН 


w frakowie. Rakawicha i. 7. 
(Зол włagr ). Talafon 4f2, 
Podejmuje się w:kouywania 
wsze'kl"h robót = дага ten 
wchodzacych a w azczeyńl- 
nościzrobowcówi pom- 
пік о tak w miojscu, jak 


Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20— jak również muterye na zarzutki 
loden turystowski, kamgarny jedwzbne i і. d. i Ё. d. wysyła ро tenacb fabrycznych 
znany jako rzetelny i uczciwy 


Fabryczny skład sukna 


$iegel-Imhof in Briinn. 


Cenniki darmo i opłatnie. 

Korzyści jakie odniesie kiientela, zamawiając matierye wprost z firmy Siegel- 
Imhof, są znaczne. 

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale 


największy wybór zupełni» 


sa prowineyi Polaca wieiki wyhór go- świeżych materyi. Stałe jaknajłańsze ceny, Scisie według wzorów, jaknajtrosi liw- 
towysk zomnięów piaskowych, msrmuru sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1 
* granitu 
| ашшы W = 
ә Poszukidewókaiu LL. FOTZEN О Ө U 
3ucbego i słonecznego od 1 kwietnia. Zgło- a WY ши 3-а * 
а 
A wie ТАР Кеш ы-у» ala w Шов о wi, КЇ айе a. 7 “joi е Bel EM 
М а нала ia феса: Okulary. Ийе», Теге аы W. BASKO Д7 ©, ФУЕН рр отса аа 
Rutynowana Francuzka uzka) === tops fak 
SZ nych, из, те i 
odtu Pr, . t rA 
poszukuje lekcyi konwersacyj, gramatyki, À З 
к | literatury; przyjmie także lekeye za obiad. { 3 | 
Oferty ul. M orgensterna 1. 195 sub. De- A ече. яі cię p doń, te RPP CZ 
grenier I piętro Nr. 11. di Еа Р. 
Td mik l > ы мотро: соле гам: fr фм 


сһогу па oczy, ‹ obarczony 5- WEED dak 1-4. małoletnie 


MICC USTRAWNY BUT. t ісі. 40 Б. 


1 kor, 20 ta 


al аен Nanie. "A sdarma 1 odnowiadz nine renakior Wiodaimiarr strvcharaki, _ 


| 
і 
I 
П 


m 


ШОЛОЙ RZA 


Nr. 55 


4 


Parniki na paszę 
д przenośnymi kociołkami o palenisku OSZCZĘ- 
©  inościewem nieobrokione emaliowane. 


Sleczkarnie do słomy i paszy. Sieczkarnie do 
| buraków, śrułowniki, pompy do oh r, 15965 1 
jak фп? wszelkie maszyny rolnicze najnowszej | najlepsze| konstrukcyl. 


И РН. MAYFARTH © СО. rasoRsTRASSE ме, п. Ш 


Żydać wyczerpujących maki Само i opłatnie. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani. 


N 
z 


IKT NIE CIERPI 


chętnie na reumatyzm, podagrę, newraigię, odmrożenia 1 t, d., a jednak ва 
jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 
przez lekarzy zalecany Środek 


CONTRHEUMAN 


do szybkiego uśmierzeni» | uspokojenia dolegliwosci, do rozprowadzenia 
cpuchnięć i przywróceniu ruchliwości ezłonków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa у ję adi przy uacieraniu, masowaniu luh okładach; 


ТОВКА 1 KORONĘ. 


В, FRAGNERA х. гаса ом 2оз 


znak ochronny słowny dla 
(Mentholo saiicylowego eks- 
traktu kasztsnęwego. 


С.К. DOSTAWCY DWO- 
RU, PRAGA Iii. N-203. 


WYRÓB I SKŁAD (ŁAD GŁO- 


WNY W _W APTECE > 


Przy nadesłaniu 2 góry К. 156 1 tuba \ 9 
ЕЕН т „тҮп z 
u m $--10tub | £ 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach 
W Krakowie: Apteka M. 


Masłowski. M. Roder i K. Wiszniewski 


чы д БЫ 
Polaceni з godne 


мМуппе w świecie 


|korczyńskie Płótna 


czyste iniana (maglowane lub też 
apretowane) na koszula i przeście- 
rańła bez szwu. 


Równi 2 Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, Ścierki 
Szare рібїпв półbielone. — Także Fłótna 
bawełniane, Płócienka kolorowe, Kamgar- 
ny, Szewioty, opisi; Sukna, Lodeny i . p. 
wyroby tka kie Cenniki i wsze'kie 


Dla sklepów Kółek roln, i ópółek spożyw. 
poleca 249 9 1 
Kawy palone z własnej ele- 
ktrycznej palarni niezwykle 
wyborne kile ро К. 320. 3:40, 
3'80, 400, 4:80 К. 
HURTOWNY HANDEL 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


5 kilo pocztą odwrotnie do każdej 
stacyi w kraju. —. Także utrzymuję 


Hurtowny skład słoniny i smaicu, 


І oraz towarów kolonialnych. 
Wyszła л druku Prof. Gr M. Perty p. t4 
„Lowody istnienia świata du- 
showego, de którego wstę- 
pujemy po śmierci“, 


*reść: Świat zmartwychwatający, Widzenią 
: słyrzecie minionych zdarzeń. Glosy nadpo: 
wietrzne. Ristoryczne zdarzenia. Wojska w 
kowiatrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowl- 
Aronie, prz zaczucia I t. д. Magia w Indyaca 
Wnchadnieh, Pozywanie przed Sąd boży, 
GBMSIA zamoriowanyoh, Mu uzykalne objawy 
¿wiata duchowego. Rozkosze umieranie, 
Ума та: się. Niewidzialna siła wype- 
$ra posia i adwokata z domu rodzinn 


możłiwe próbki na żądanie gratis! 1499 O 
Pracownia wyrobów tkaskich i Ma- 
gazyn wysyłkowy „pod Opieką Najśw. 
Rodziny* 


JózefaJórasza 


w Korczynie, obok Krosna 
(Gallcya). 


ЕАР АИ УЛТАН ы р 
===" Nerwowi == 


chorzy ra żołądek, serce, płuca, oraz ci, którzy 
cierpią na ezBenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę; e: „у powinui pić codziennie 


Rosen” a „Геоп“ Віма pani. Cesarz Napoleon I. үс 


(herbata posiłająch 1 odżywcza) Adzia jest świat dnchtwy? Опака, śmieró | 
1 pudełko К. 2:30, 6 pudełek К. 6:60, 12 pu- | przemienieuie świata. Cena 2 korę z prze. 


dełek K. 11 — za nadesłaniem pieniędzy z | 20021. 3 kor 20 nal, za zaliczką 2 kor. waj 
góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej, ЗА]. Do nabycia w Administracyj „Gloss 
Aptekarz Phil. Rosen, Sitzendof 85/9 koło Narodu“, Eraków, ul. ów. Кацуба |, Ў. 
КТМУ ЗМНЕ К. T m. | = шайы | 

1 


I] Technikum Mittweida [| 


Dyrektor: Prof. А. Моїх Królestwo Suskie. 
Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice i bu- 
dowie raaszyn. .- Oddzielte oddzimy dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. -- Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty 
tfabryczno-naukcwe, — W roku szkolnym 36 było kaztałoącyc h się, 3610. 

Programy eto. udziela Sekreżaryat. 26133 p А 


5 koron! 


kosztuje mój prawdziwy szwajcarski 


|| T аал ЬЬ E E RA 
PTEE — letnia річєпа gwarancyn. 


patent. kotwiczny гетопќоіг „System 


Roskopf* Nr. 4060, z masywnym, anty- 
magnetycznym werkiem kotwiczny m, 
z tarczą prawdziwie emaliowaną, niklo- 
wemi kopertami, z ozdobrą przykrywą na 
werku, 36 godzi» idący (nie 12 godzin!) 
z ozdobnemi i złoconemi wBkazówkami, 
dokładnie uregulowany . K. 
Nr. 4062 z sekundnikiem ‚К. 6— 
Nr. 4098 z prawdziwemi srebrnemi 
з kopertami, bez sekundnika . K. tL— 
`+; Nr. 4101 z sekundnikiem . . . ‚К. 1350 
ES Nr. 4079 ten sam + stalowych kop. К. 6:80 
Р, р к ТЕ Wymiana dozwolona iub zwrot pieniędzy. 
ААА a Wysyłka za pobraniem lub nadesłaniem 
pieniędzy z góry przez: Pierwsza fabrykę 
zegarków 


HannsaKonrada X. 522-0.» птах 


Nr. 3535 w Czechach. 
Bogato ilustr. katalog z przeszło 3.000rycin wysyła się nażyczenie darmoi apłatuie. 


TSI с пк 


їч. 
Ч зза ни 12 47 
67 ор 


liana telefonów 
w Elektrowni Miejskiej. 


Z powodu zaprowadzenia t-lefonów automatycz- 
nych zmuszeni byliśmy pomnożyć liczbę głównych 
stacyj telefonicznych w Elektrowni miejskiej, wobec 
czego zależy się zwracać w godzinach urzędowych 
do Dyrekcyi za numerem . . . . . 0567 


‚ Чо pogotowia monterskiego względnie do 


biura technicznego za numerem . . . . 


2052 


do biura rachunkowego za numerem . . 205! 
W godzinach pozaurzędowych do 10 wieczór 


'należy zgłiszać się do Nr. 2052. 


A Kazimierza Robackii 


— MIÓD ESSENCYA BUT. 2 kor, — MIÓD KASZELAŃSKI BUT. 3 kor. 
.— Miot FURACYZNY BUT. 1 kor. 60 hoi. — MI„D KOPOWIEC BUT. 2 korony 40 Бој, — (MIuD BERNARDY SKIBUT. 4 kor. — DERENIAKI 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (nod sara. I. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, w. áw Tomasss я 


Ро godzinie 10 w посу funkcyon"je telefon 
Nr. 2050 w hali maszyn, względnie w mieszkaniu 
inżyniera ruchu. 


Dyrekcya Elektrowni miejskiej. 


A PE A a 100 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 
Kr aków. ica Sławkowska Nr. 
POLECA: 


— MAbINIAKI — WIŚNIAKI 


